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PAWEŁ CZAYKOWSKI.

Uczmy się języha żydowskiego!
Jednym  z najtypow szych przykładów  n a­

szej ignorancji w spraw ach  żydow skich jest 
nieznajom ość ich języka. N aw et w śród inteligen­

c j i  polskiej panuje w tej k w estji istny chaos 
pcglądów . B ierzem y *tutaj pod uw agę żydów  
polskich. •

F a k t, że w m iastach  naszych żyje tak du­
ży odsetek ludzi m ów iących zgoła innym  i nie­
zrozum iałym  dla nas językiem , zdaje się,

jakby nie wkraczał w obrąb postrzegania na­
szego.

A jeżeli już chodzi o odpowiedź, gdy nas  
przycisną do m uru , pow iadam y w tenczas, że 
żydzi m ów ią „żargonem ”, że nie m a ją  żadnego 
języka, że wogóle nie m ów ią językiem .

Owe określenie „żargon” m a  w w yobraże­
niu językow em  P olak a silne zabarw ienie uczu­
ciowe z w yraźnym  odcieniem  pogardy Geuę- 
tycznie w ywodzi się ono z elem entarnego s ta ­
nu psychiki ludzkiej: język obcy, n iezro ;u piią- 
ły, „niem y” uchodził zaw sze za  „li^g^a bar- 
Ł a ra ”. Rozum ie się, że w danym  w ypądku s k ła ­
d ały  się n a to też inne czynniki. „Ż argon" \i- 
w aża się praw ie pow szechnie ? a  „zepąulą” 
niem czyżnę.

Czas byłby w szelako już z tem i przesądam i 
skończyć. „Żargon” dla lingw isty .nie jest. ani 
n a  jotę gorszy od języka holenderskiego łub an-

UMIENIE ZOŁCIBWE ZMIĘKCZA t USUWA, 
CHOLEKISAZA H. k(amojawsklegq.

Kamienie schodzą bez bólu. Ataki w ,zu p eł­
ności usuw ają. Objawy (początkow e):, Ból 
w nogach i dołku podsercowym (gdzip scho­
dzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłon­
ność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub 
też bezbarwna jak  woda. Języ k  obłożony. Go­
rycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. W zdę­
cia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty 
głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas 
ataków ): W  dołku i wątrobie silny .ból, który 
się rozchodzi ku stronie tylnej — pasie — krzy­
żu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia brzucha, 
rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową, 
brak tchu, oraz ból w plecach i klatce pier­
siowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty ż ó ł­

cią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 
Bliższych informacji udziela: Aptekprz fizjolog H.Nie- 

mojewsKi, W arszaw a, Nowy Świat Nr. 6.

gielskiego. Przym iotnik  „zepsuty" nie m a  do­
statecznej ra c ji  w  zastosow aniu do języfca c a ­
łej grupy społecznej. N asza postaw a uczucio­
w a bynajm niej żadnego w pływ u nie wy\vrze n a  
rzeczyw istość, nio przeinaczy jej, jest naw et 
szkodliw a dla nas, ponieważ w  w ysokim  stop­
niu tam u je badanie i sam oobronę. Trzeba po- 
prostu  przyznać, że „żargon”, k tórym  żydzi pol­
scy  posługują się w życiu codziennym , jest ję­
zykiem  żydowskim .

Język żydowski jest ważnym czynnikiem wy­
łącznie żydów,

ich więzi społecznej i organizacyjnej1. W  co- 
dziennem  użyciu daje żydom  stokrotn ą prze­
w agę nad otoczeniem  nierozum iejącem  go, a  
zrozum iałym  przez nich. W  języku tym  pow sta­
je pokaźna lite ra tu ra  (zw łaszcza przekłady), 
p rasa  i nie m a  on —  w brew  tw ierdzeniom  nie­
k tó ry ch  żydów (W iller) ‘—  bynajm niej tenden- 
cyj zanikow ych, o cżem  św iadczy choćby  
wzmożony ru ch  w ydaw niczy.

Język żydow ski maj jak  każdy inny, sw ą  
g ram aty k ę i histprję. C h arak tery sty czn ą jego  
eęchą jest w ybitna spólność z g w arą  śląską  

w schodnio-niem ieckiego _ djajek,tu , (ostm ittel- 
deutsęh). Z a b ie ra  on ąpoj-o ,nąśląd ow n ictw  z 
języka polskiego , (i, in, słow iańskich), k tó ry  
typłynął dość znaęznje nietylko n a  jego słow- 
rąk,, leęz i n a  fleksję ,i składnię. .W , słow nictw ie  
żydow skiem  spotykam y .70. p roc. w yrazów  nie­
m ieckich , 10 proc. słow iańskich, 20 proc. h ebraj­
skich  i aram ejsk ich  .(tajm judystycznych) z m i­
nim alnym  ułam kiem  naśladow nictw  ro m a ń ­
skich. W y razy  hebrajskie i aram ejsk ie uległy  
pew nym  m odyfikacjom , w form ie przy M ania  
końców ek niem ieckich. D aleko w iększe zm iany  
zaszły w w yrazach  naśladow anych z polskiego, 
ponieważ procesy  te ■ odbywały się dość w cze­
śnie, a  ucho żydowskie nie przyjm ow ało nie­
k tórych  dźwięków z > fonetycznego zasobu pol­
skiego. N aśladow nictw a -późniejsze i rzadsze  
oddaw ano o wiele dokładniej. Obecnie, jeżeli 
chodzi’ o bogacenie języka, to kopalnią neo;- 
łogizmów żydow skich jest przedew szystkiem  ję 
zyk niem iecki, następnie hebrajski.

Język żydów polskich z w yjątkiem  “baza­
rów  wojew. w ileńskiego i kresów  wscli: dni cii 
jost naogół jednolity. N iewielkie różnice ; ucho­
dzą w w ym owie w schodniej części Małopol­
ski, a  b. K rólestw em  i M ałopolską zachodnią.

R óżnica hardziej w idoczna u jaw n ia się między, 
w ym ow ą tak  zw aną litewsko - rosyjską 
(litw acką) a  polską. W ięc, gdy żydzi polscy mó­
w ią fłajsz (m ięso), hous (dom) —  litewscy w y­
m aw iają  fłejsz, hojs i t. d.

Że dla naszego u ch a język ten  brzm i wy­
soce niem ile, to jest już kw est ją  w ybitnie sub- 
jektyw ną, w  grę tu ta j nie w chodzącą, w szak  
żydzi pisują w tym  języku poezje! Z resztą  w ie ­
lokrotnie sam i oni szpetność tę zaśw iadczyli. 
Oto co pisał m iędzy innem i w  r. 1822 H einrich  
H eine: „Zew nętrzny w ygląd żyda polskiego
jest straszny. W strę t m ię ogarn ia  n a  samą 
m yśl, gdy poraź pierw szy u jrzałem  za Między­
rzeczem  jednę w ioskę polską przew ażnie przez 
żydów zam ieszkałą. Tygodnik W ...sk i, n aw et 
n a zupę ugotow any nie podziałałby n a  m nie  
tak  w ym iotnie, jak  widok tych  obdartych , bru ­
dnych p ostaci; a  w zniosła o ra cja  zagrzew ające­
go do w alki za ojczyznę księdza n ic rozdziera­
łaby m i i nie kaleczyła tak  uszu, jak  -argon  
żydów polskich".

Inaczej, zupełnie inaczej, o tej m owie n a­
pisał niedaw no inny żyd, A. Słonim ski:

„Podbijam  św iat niew dzięczną, szorstką m ow ą, 
Syn ra sy  stokroć s t a r z e j  niż P o rta  Kom ana,
1 z gorzkich ust, o tw artych  jak o  ra n a  —
Ja k  płacz, jak  jęk, jak  głaz brzm i każde m oje

s-ow o1*,
Te słow a pow inny być d la  n as baczną prze- 

| stro g ą —  oto jeśli nie św iat, to napewno P o F  
skę podbija ta  „niew dzięczna, szorstka m ow a", 

y A m y, m y m ow y tej nie rozum iem y, języka  
| tego nie znam y, pism  i książek dr nicowany cli 

po żydow sku przeczytać nie potrafim y.

Przedsiębiorstwo
Dekor. mai. lakiem, i szklarskie
Kazimierza Mikulskiego
Absolwent wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie 
i Zurychu odznaczony dyplomami w Wiedniu, Zurychu 

i wystawie architektonicznej w Krakowie.

Kraków, Garbarska 1 0 .  Tei. 3250 .
Podejm uje się projektowania i wykona­
nia robót artyst. mai. kościołów, sal, bu­
dynków itp. W całej Polsce po cenach 

konkurencyjnych.

Prasę naszą ó prasie żydowskiej informuje żyd. 
Na odpowiedzialnych stanowiskach cenzorów 
i referentów z tego zakresu w ministerjach — 

pełno żydów.
W szystko niem al, czego dow iadujem y się o ży­
dach, dow iadujem y się przez żydów.

Monopol jednych jest zaw sze symbolem nie = 
w oli drugich.

A język żydowski, zw łaszcza dla znających 
niem czyznę, nie p rzedstaw ia żadnych więk­
szych tru d n o ści; alfabet h ebrajski w nim uży­
w any należy do alfabetów  łatw iejszych. Brak  
nam  jedynie podręcznika, ale  miejmy nadzieję, 
że w krótce i len się ukaże.

W  interesie naszej sam oobrony, jest rzeczą 
| konieczną w ykształcenie szeregów  ludzi we 
| w ładaniu  tym  językiem . Je s t  to bodaj jedna z 
J najpilniejszych potrzeb w  obecnych stosunkach  
I polsko-żydow skich.

A w ięc do dzieła!

Wieczni rewolucjoniści.
Ju ż za czasów  C esarstw a Rzym skiego żydzi 

m ieli opinję narodu buntowniczego i, jak  tw ier­
dzi w ybitny historyk Ju ster, było to słuszne: 
„Żydzi byli narodem buntowniczym i opinja 
antyżydowska nie myliła się, zarzucając im to".

W  Aleksandrji, gdzie są  liczni i potężni, 
żydzi są

„stale w stanie buntu"
i to od czasów  A leksandra W ielkiego;

P o za  dw iem a wiellciemi żydow skiem i w oj­
nam i z r . 70 i tej, k tó ra  w ybuchnęła za pano­
w an ia  A d rjan a, w yw ołali żydzi za czasów  dyk­
ta tu ry  Sylli rew olucję w  Cyrenajce; za czasów  
K aliguli rew olucję w  S elencji: za  czasów  T raja-  
n ą  rew olu cje  ogólną, w; k tó rej

„żydzi uniesieni szalonym duchem buntu, po­
wstali przeciwko swym współobywatelom 

w calem państwie";
głów nym i tea tra m i walki był Egipt, Cyrenajca, 
Cypr, Mezopotamja i Palestyna. Dalej mamy
rew olucję za czasów  A ntonina Pobożnego i in­
n ą za czasów  Septim a-Sew era. Za czasów ce­
sarzy  ch rześcijańskich , najważniejsze miały 
m iejsce pod panow aniem  K on stantyna i Domi- 

gpjana. N ależy zaznaczyć, że wszystkie te rewo­
lucje żydowskie  

*nie mają charakteru społecznego, tylko religijny; 
dyktuje je w yłączność, nie zaś humanitaryzm. 

W iadom o, że w w alce przeciw ko Republice.
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d la zdobycia d yk tatu ry , Ju lju sz Cezar stan ął  
jakp obrońca ludu i szukał o p arcia  w śród n aj­
gw ałtow niejszych dem agogów  i ag itatorów , jak  
Klodjusz, podupadły ary sto k ra ta , k tóry  s ta ł się 

'kierow nikiem  rzym skiego m otłochu.
'  D la zrealizow ania sw ych w ielkich  projek­
tów , Cezar baw ił się w  demokrację i  używ ał 
najbardziej m ętnych  żywiołów  z niższych  
w arstw  rzym skich , całego tłu m u  w yzw olonych  
niew olników i gladjatorów , ludzi różnego g a ­
tunku, niezadow olonych, zbuntow anych, am bi­
tnych. W szystko było m u  dobrem , co służyło  
jego zam iarom . B u rzliw a m a sa  żydów, pom a­
g a ła  w ów czas Cezarowi. Nie w iem y dokładnie, 
jakie to były usługi, oddane Cezarow i przez 
żydów, ale m am y dowód, że istn iały  i, że były  
znaczne, jeżeli sądzić po ak tach , w  k tó ry ch  Ce­
zar je uznaje, Z araz  po osiągnięciu  sw ych ce­
lów, Cezar obdarzył żydów cesarstw a  
C prawdziwą „Magna Charta”, zabezpieczającą 

* Ich przywileje.
CesaTz A ugust zatw ierdził później d la  w szyst­
k ich  żydów  cesarstw a  przyw ileje, k tó re im  dał 
Cezar.

W idzim y w  ten  sposób, że żydzi brali już 
udział w  najw iększej rew olucji w  dziejach  
R zym u i, że v ,

wyciągnęli z niej znaczne korzyści. >■
Nie przeszkodzi to przez czas trw an ia  ce sa r­

stw a, by uw ażano ich  za buntow ników , gdyż  
'zasad a  ich  buntu  jest w ieczną.

W  czasach  Odrodzenia położenie żydów  
jest najlepsze w e W łoszech  z k oń ca X V  w ieku, 
nieustannie nękanych' przez ru ch y  rew olucyj­
ne; jak  tłu m aczy  h istoryk  G raetz, nietylko  
kupcy, ale i  w ielcy i  m ali k siążęta  potrzebow ali 
pieniędzy, by p łacić kondotjerów  i  w ojsk a n a ­
jemne.
Okazywano więc wzglądy żydom, którzy posia­
dali wielkie kapitały i byli zręcznymi dorad­

cami.
Później nadchodzi Reformacja, k tó ra  znaj­

duje swój punkt w yjścia  w  kłótni, jakoby Reu- 
ch lina, w yb uchającej z pow odu żydów i T al­
m udu. L u te r naw et, zanim  się zw rócił prze­
ciw ko nim  ze zw ykłą gw ałtow nością, broni 
sp raw y żydów  i ogłasza w  r. 1523 pism o zaty­
tu łow an e:

„Jezus, Żyd z pochodzenia". . ,  /
- W  ty ch  czasach  „niektórzy żydzi o gorącej 

w yobraźni w idzieli już w  pow staniu  p rotestan ­
tów  przeciw ko papiestw u koniec ch rześcijań ­
stw a  i zw ycięstw o ich  w łasnych w ierzeń”.

Później przyszła Rewolucja francuska, któ­
r a  przyniosła żydom  ich  rów noupraw nienie we 
F ra n cji, przygotow ała je w  innych k ra ja ch  i, 
jak  pisze G raetz, b yła istotnie w edług w yraże­
n ia  „dniem  P ań sk im , kiedy pyszni będą poni­
żeni, a  pokorni w yw yższeni”. Żydzi otrzym ali  
rów noupraw nienie jedn ak  dopiero po wielo­
k rotn ych  w ysiłkach . Głównym  obrońcą sprawy; 
żydow skiej był M irabeau, k tó ry  od czasu  sw e­
go pobytu w  B erlin ie uległ w pływ ow i Mojże­
sza  M endelssohna i Dobnia. M irabeau ogłosił 
w  r . 1787 dziełko zatytu łow an e: „S u r Moses
M endelssohn e t su r la  reform e politiąue des 
Ju ifs”. X V III-ty  w iek fran cu sk i z W o lterem  
n a  czele był m ocno an tysem ick i i im puls do 
rów noupraw nienia żydów  w ychodzi z N iem iec.

^ B y li oni zresztą  bardzo nieliczni w e F ra n c ji ;  
nie pozostali jednak bezczynni podczas okresu  
rew olu cy jn eg o ,,
„Przy niewielkiej Ich liczbie w Paryżu, pisze 
Bernard Lazare, widzi się ich zajmujących wy­
bitne . stanowiska, jako wyborców okręgu, ofi­

cerów legji albo asesorów itd.“.
R ew olucja 1830 r. przyniosła nowe polep­

szenie położenia żydów, naprzykład  kosztam i 
u trzym an ia  duchow nych w yznania izraelickie- 
go, obarczono skarb  państw a. Żydzi, po uzy­
skaniu  praw  obyw atelskich, sw obodniejsi w  
ru ch ach ,

„zdwoili działalność rew olu cyjn ą". '
P odczas drugiego okresu rew olucji, poczy­

n a ją c  od 1330 r., w yk azu ją jeszcze w ięcej g or­
liw ości, niż w  pierw szym  okresie. B yli w  niej 
zresztą  bezpośrednio zainteresow ani, gdyż w  
w iększości pań stw  europejskich nie k orzystali  
jeszcze z pełni sw ych praw . Ci z pośród nich, 
którzy nie byli rew olucjonistam i przez w yro- 
zum ow anie i tem peram ent, byli nim i z pobu­
dek w yrachow ania, p racu jąc dla zw ycięstw a  
liberalizm u, p raco w ali d la  siebie. Nie pozosta­
je w ątpliw ości, że swem  zlotem , energją, talem  
tem  podtrzym ali i w sparł i rew olucję europej­
ską. W  tych latach  ich bankierzy, przem ysłow ­
cy, poeci. p isarze, m ów cy, k ierow ani zresztą

różnymi poglądami,  ̂ łłążjdi do.*|ćgp samego 
celu. ,
, R ew o lu cja-1848 r. przeniosła

nowe polepszenie położenia żydów
i m ia ła  swój odgłos w  Wiedniu i Berlinie, do­
p row adzając do zupełnego rów noupraw nienia  
żydów w  Austrji i Niemczech, niektórzy z nich  
zostali n aw et w yb ran i n a  posłów. R ew olucja  
ta  m ia ła  d la  n ich  korzystne sku tk i n aw et ,w 
Rosji i  państwach papieskich. ‘ r  ^  >  y
■i' *' r  ' , Ą
i - - -  ki, y  ;  v i
A W spółczesny; ru ch  socjalistyczny  . pomimo  
sw ej etykiety, sw ych p retensyj naukow ych i, 
frazeologji, zaczerpniętej ż obyczajów  i upodo­
bań w spółczesnych, w inien być z < p u n k tu , ,w i-'! * w stSPif <|p tłu m aczen ia „E k lezjasty ” :
rłnnrtłn m  ____  S_____ _̂_ ' 'i .L j- L j  _____t__ ___  I  ' ̂ Trrl rłirt in n ł rrn/\r>TT/vv% « . . .___  - _1_dzenia ideowego u w ażany za rodzaj ru ch u  m e-

wość. P ro ro cy  Izraela  grzm ią przeciw ko nla*) 
spraw iedliw ości i  zw iastują lepszy porządek.

* Ten sam  au to r pisze, zaznaczyw szy, że Fef*' 
dynąnd L assalle , jak  i  K arol M arx był pocho*' 
dzenia żydowskiego.

„Żydzi byli .p raw ie  w szędzieM nicjatoranil' 
albo sżerzycielam i socjalizm u. Przyczyna jest' 
n astęp u jąca : socjalizm  jest energicznym  prote-' 
stem  przeciw ko ustrojow i obecnem u, opartemu 
n a  niespraw iedliw ości' i  g orącem  dążeniem  do  
lepszego ustroju , w k tó ry m  panowałaby spra­
w iedliw ość. Je s t  to podstaw ą judaizm u u  H io­
ba, u  Proroków , w  calem  natchnieniu  mesjani- 
czneiń, z którego pow stało ch rześcijaństw o”.
,i R enan  w ykazuje to doskonale w  sw ym

sjan istyczn eg o ., Dlatego^ jest przepojony poję- | janin. D la ch rześcijan in a ubóstw o, pokora
;żyd  nie jest zrezygnow any, jak  ebrześci-

ciam i żydow skiem i, przeniknięty duchem  izra- 
elickim , dlatego rów nież żydzi g ra ją  w  nim  ro­
lę tak  w ielką, że m ożna ją  . nazw ać ’.j przew a­
żającą . , . ■

E m il de L aveleye w  sw ej k siążce : „Le So- 
cialism e contem pórain”, którdj pierw sze wyda* 
nie ukazało się przed czterdziestu  la ty  i  k tó ra  
przez sw ą ogólną tendencję jest przych yln a dla  
socjalizm u, kładzie n acisk  n a  pochodzenie ju- 
dejskie, albo inaczej m ów iąc, prorocze, so cja ­
lizm u: " •**“’ > "
„Z Judei unosi się najpłomlennlejsza obietnica 
sprawiedliwości, która kiedykolwiek wznosiła 
;::g ludzkość ponad życie realne”. > |

Żyjem y n ią  jeszcze. Z niej w yszedł ten  fer- i 
m ent rew olucji, k tóry  p rzenika św iat. Hiob wi­
dzi triu m f zła i żyw i nadzieję n a  spraw iedli-

to są  cnoty-; d la żyda to są  nieszczęścia, od 
k tó ry ch  należy się bronić. N adużycia, gw ałty , 
k tóre chrześcijanin  przyjm uje ze spokojem , o -  
b u rzają ży d a; w  ten  sposób żywioł żydow ski 
sta ł się w  naszych  czasach , w.e w szystkich k ra ­
jach , k tó re  go p osiadają, czynnikiem  reform y  
i  postępu?. \Vf ru ch ach  rew olucyjnych ' fran cu ­
skich , żywioł żydow ski odegrał# rolę główną. 
W edług żydow skich pojęć o św iecie, należy na  
tym  padole"' w cielić w^ życie najw iększą m ożli­
w ą ilość Sprawiedliw ości. Z czego w ynika, że 
należy “zm ienić rad ykaln ie i  w szelkim i środka­
m i społeczeństw o w spółczesne”. < ' **
0 .  A  w  Rosji?, .. '* 4 " * ^

W y darzenia w spółczesne w ykazu ją sw oje, 
cokolw iek chciałoby się m ów ić przeciw ko tem u, 
ścisłe pokrew ieństw o pom iędzy ju d aizm em  a  
duchem  buntu. '• ~

Ci,
bolszewizmu

N a z w i s k o P  se u d o n  jm

Bogdanów ,
Gorew , .
Zagorski . ,
Zinowjew , 
Kamieniew .
Kamkow ,
Łaryn . . . . . . . .

i| Eiereński Aleksander , 
Martow , .
Mieszko wski

Stiekłow ,
Suchanów 
Trocki ,
Parwitf ,

Zilbersztejn Jo ffe 
Goldman . . ,
Krachmalnik , ,
Apfelbaum . . ,
Rozenfeld . . .
Katz
Bur j e .......................
Kirbis Aron , ,
Duderbaum , ,
Goldberg , , ,
Skobelew . , .
Nachamkes , , ,
Gomer . . , ,
Bronsztejn Lejba.
Goldfarb , . ,
S a winko w . , ,
Goldenbach , ,
Pundamentski * ,
Gofman . , , ,
Ginsburg , , ,
Pajnsztejn  . , ,
Gurowicz , , ,
Goldman . , ,
Łunaczarski , ,
L ib er ..........................
Goc . * • i §
Goldsztejn , , ,
Liberman , , ,
Uljanow . , , .

Z pow yższej sta ty sty k i w idzim y najlepiej, 

kto doprow adził Rosję do obecnego stan u  rze­

czy i kto n ią  rząd zi: żydzi, żydzi i jeszcze raz 
żydzi. Liczba rodow itych R osjan  znikom a,

I •
I • 
« •
I I
• I
* >

Riazanow 
Bunakow 
Kamiński , 
Naum , ,, , 
Zwiezdicz , 
Dan . , , 
Izgojew ,

Sołecew , 
Czernow . 
Lenin . .

,s|4ydi|
4yd.|  
życL'

Wży i.4  
r os janin, 
łyd.
żyd. ó 
żyd,

. . . . .  I żyd . * 
c .  .  .  . 1  rosjanin.

w szyscy n ajw ybitniejsi (prócz L en in a) to sami 
ż y d z i., 0 *  v *

Bez przesady w ięc m ożna stw ierdzić, że 
Rosją bolszewicką rządzą żydzi. P am iętajm y  
o temj,

* S*

Odosobnienie żydów w sporcie.
„Myśl Narodowa”, tygodnik ukazu jący  się 

w W arszaw ie, pisze bardzo trafn ie n a  tem at  
zażydżania sportu  naszego:

Sport, s ta jący  się szczęśliw ie coraz powsze­
chniej dużą częścią  ży cia  m łodzieży, nietylko  
w pływ a n a  rozwój cielesny, lecz w ycisk a rów ­
nież n iezatarte  ślad y  ty jej u stro ju  w ew nętrz­
nym. Kluby sportow e, boiska, p rasa  sportow a  
—  to potężne czynniki k ształtu jące  ch arak ter  
naszej m łodzieży, to ry lce , k tóre pozostaw iają  
n iezatarte  ślady w  życiu  d ojrzałych  obyw ateli. 
Sport w  m echanizm ie narodow ej p racy  —  to  
przygotow yw anie obrony k raju , to częściow e  
zwolnienie p ań stw a od obowiązku fizycznego  
reperow ania sch erlałych  obyw ateli w w ojsku,

to nadrobienie braków  ch arak teru  narodow ego.
Sport w  stosunkach  pom iędzy narodam i 

posiad a rów nież w ażkie znaczenie: w zbudza
em ulację m iędzynarodow ą, a  w ięc w zm aga  
przem ianę w łasnych  soków  życiow ych, n astę­
pnie zaś jest najpierw szorzędniejszym  sposo­
bem propagandow ym . W y starczy  tu  w spom nieć 
tryu m f m oraln y  N iem iec, odsuniętych po woj­
nie od udziału w igrzyskach olim pijskich, po­
zbaw ionych korzyści bezpośredniego konkuro­
w an ia  z „gw iazdam i” zagranicznem i i uczenia  
się od nich , a  jednak zdobyw ąjących się na  
św ietnego sp rin tera Houben‘a. bijącego „gw ia­
zdy” i św iatow e rekordy. „Houben“ stał się w  
N i m czech sym bolem  pow rotu do sił. W y star-
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czy w spom nieć o czeskich drużynach piłki no­
żnej i hockeyow ych, jako o w alnym  śrcdku  
św iatowej propagandy, o biegaczach i skocz­
kach  finlandzkich, jako o jedynym  bodaj środ­
ku dobrze- inform ującym  św iat o istnieniu ubo­
giej F inlandji. W  jesieni roku ubiegłego pe­
wien tu ry sta  polski, baw iący w  M edjolanie, 
prowadził przc-z tydzień statysty k ę słow a „1 ai'- 
sav ia“ w  m iejscow ych gazetach . Spotykał je 
oczyw icie bardzo rzadko. Gdy jednak przyszło  
do bilansu, to okazało się, że 50 procent w zm ia­
nek o „V arsovii“ spowodow ały m iędzynarodo­
we akadem ickie zaw ody sportow e, urządzane  
podówczas w  W arszaw ie. L itery  „A. Z. S .“ m o­
żna było w  p rasie w łoskiej znaleźć znacznie  
częściej, niż skrót „M. S. Z .“ .

Obecny stan  rzeczy w sporcie polskim , 
w skutek udziału w nim  żydów, nie pozw ala n a  
pełne osiągnięcie korzyści, k tóre sport mógłby  
i pow inien przynieść narodow i.

N a razie ograniczym y się do krótkiego  
w yliczenia szkód, ran  i  zaham ow ań, k tóry  przy­
niósł sp o rto m  polskiem u udział żydów, odkła­
d ając przytoczenie faktów  do dalszego, m eto­
dycznego sygnalizow ania opinji w  ciągu  pod­
jętej ak cji odosobnienią.

Pod względem organizacyjnym  żydzi o sią­
gnęli w yraźne w spółrządy w  sporcie (przede­
w szystkiem  w dziedzinie piłki nożnej). F a k t o- 
panow ania „góry“ umożliwił im  wprow adzenie  
zam ętu : politykom anji w  św iatku sportow ym , 
spaczenie m oralnych  zasad istotnego ducha  
sportow ego, zapoczątkow anie szkodliwej m ody  
„kibicow ania" sportow ego, zam askow any pro­
fesjonalizm  rozpoczął się nie bez żydowskiego 
im pulsu i szerzy się n a  podatnym  gruncie n a­
rzuconej przez żydów „bez-m oralności"

W  stosunkach n a  zew nątrz, żydzi ó -k re ­
dytują im ię polskie nieuczciw ością, dążąc do 
u jęcia  ty ch  stosunków  w  swoje pośrednictw o  
przy pom ocy licznej k ad ry  fachow ych „działa­
czy sportow ych", u w ijających  się w  naszem  
im ieniu pom iędzy stolicam i Europy.

N ależy zatem  przystąpić niezwłocznie do 
dzieła odgrodzenia żydów od polskiego sportu. 
W obec istniejącego już zróżniczkow ania k lu­
bów* sportow ych n a  polskie i żydowskie, nie 
będzie to sp raw a trudna, korzyści zaś dla  
cbu stron  doniosłe. Żydzi uzyskają gruntow ne  
w yjaśnienie sy tu acji i uczynią w ielki krok na  
drodze, tak  żywiołowo rozpoczętego, dążenia  
do rozw oju fizycznego, s tra cą  zaś co najw yżej 
chętnego p artn era  do ćwiczeń. B ędą się jednak  
m usieli pogodzić z faktem , że p artn er zmądrzał- 
i nie zam yśla baw ić się dłużej w  trenow anie 7; 
zgrai, z entuzjazm em  w itającej zw ycięstw a nad  
polskiemi drużynam i zaw odowych „o rląt" z 
„H akoahu", zgrai, tem  goręcej aplaudującej, 
jeśli ten  „H akoah" jest rodem  z W iednia lub. 
Berlina.

P ro g ram  izolacji w  dziedzinie sportu jest 
n astęp u jący : rozdział poszczególnych związków  
sportow ych państw ow ych (piłki nożnej, lekko-

Zydzi o sobie. |

Czego uczy żydów
ich literatura?

Żydzi stw orzyli w W arszaw ie przed nie­
wielu tygodniam i w ydaw nictw o „Safrus“, któ­
re rozpoczęło w ydaw ać w  specjalnej bibljotece 
najcelniejsze dziełu pisarzy żydow skich w  tłó- 
m aczeniu polskiem. D otychczas ukazały  się: 
Szlom a Asza Motke Ganew (Motke złodziej) i 
Szalom a A lajchem a Notatki Komiwojażera. W e­
dle inform acji pism  żydow skich w ydaw nictw o  
to m a zam iar przyczynić się do 
ukazania duszy żydowskiej taką, jak ona przed 
stawia się w zwierciadle własnej twórczości,

nie upiększonej tendencją filoscmicką.
C ytat powyższy podkreślam y z naciskiem  

gdyż niechcem y być podejrzew ani o stronnicze  
naigraw anie i oczernianie życia żydowskiego—  
a niestety, wnioski z obu książek są  rew elacyj­
nie okropne. Okazuj się bowiem z nich jasno  
i niedw uznacznie, że to w szystko co się mówi 
o żydach jest niczem  wobec tego, jak żyd2i 
p rzedstaw iają swoje własne środowisko. Zazna­
czyć należy, że tobaj pisarze są uw ażani przez 
żydów za pierw szorzęnych, niem al genjalnych.

N arazie omówić chcem y pow ieść Asza Mot­
ke Ganew.

Przed staw ia ona w yzute z w szelkich pojęć 
m oralnych środowisko żydowskie w  m ałem  
m iasteczku u potem  dzielnicę żydow ską w

atletycznego, narciarskiego i in.) na polskie i
żydowskie. W strzym anie się od wszelkiego  
w spółzaw odnictw a z żydam i, czy Ho m iędzykłu- 
bowego, czy to n aw et m iędzyzwiązkowego.

Św iadom i trudności i przeszkód piętrzą-

cycK się n a  drodze w ykonania tego program u,
tak  zresztą zdaw ałoby się prostego dla P olak a, 
rozpoczynam y m etodyczną akcję inform ow ania  
opinji o szkodliw ości udziału żydów w  sporcie  
polskim . Jan Maj.

Polska młodzież akademicka
przeciwko zaźydzeniu szkół polskich.

N aczelną w ładzą w szystkich organizacyj 
akadem ickich  w  Polsce, bez względu n a  ich za­
barw ienie polityczne, jest t. zw. Związek N aro­
dowy.

Reprezentuje ou  młodzież wobec w ładz  
państw ow ych i społeczeństwa. Zw iązek odby­
w a co dw a la ta  zjazdy i uchw ały, jakie n a  n ich  
zapadają, są w iążące dla całej młodzieży ak a­
dem ickiej. Ostatni tak i zjazd odbył się w  ub*. 
m iesiącu  w W ilnie.

W śród w ielu uchw ał o znaczeniu ogólnem, 
zapadły również n astępujące w  spraw ie żydow­
skiej :

Zjazd ogólny Polskiej Młodzieży A ka­
dem ickiej w W ilnie, zw ażyw szy n a  stały  i 
w  zatrw ażająco  szybkiem  tem pie postępują­
cy w zrost odsetka studentów -żydów  n a w yż­
szych uczelniach polskich, zw łaszcza zaś n a  
U niw ersytecie .Tana K azim ierza we Lwowie, 
n a U niw ersytecie Jagiellońskim  w K rako­
w ie i ńa U niw ersytecie S tefana Batorego w  
W ilnie, zważywszy n a  to, że następstw em  
tego stanu rzeczy jest stale postępujące opa­
now yw anie n aszych  w olnych zawodów i 
w szystkich dziedzin naszego życia  intelektu­
alnego, społecznego i gospodarczego przez 
w rogi państw ow ości polskiej i obcy nam  
sw ą stru k tu rą  duchow ą elem ent żydowski w  
poczuciu niezm iernej grozy,' jak ą  powyższy  

stan  przedstaw ia dla całej przyszłości N a­
rodu i P ań stw a :

1) Z w raca się z g o rącą  prośbą do rządu  
Rzeczypospolitej, by w  czasie jaknajbliż- 
szym  w niósł do Sejm u projekt ustaw y o 
„num erus clau su s" dla w yznania mojżeszo- 
wego n a w szystkich  uczelniach  polskich.

2) Z w raca  się do rad  w ydziałow ych w yż­
szych uczelni, by do chw ili u chw alenia i

w prow adzenia w  życie u staw y o „num erus  
clau3us“ skorzystały  w  pełnej m ierze z przy­
sługującego im  p raw a ograniczenia liczby 
studenlów -żydów  n a  poszczególnych w ydzia­
łach .

3) W zyw a i upow ażnia odnośne władze 
akadem ickie, by, w  razie nieuw zględnienia

postulatów , podjęły stanow czą w alkę o „nu­
m erus clau su s", w alkę, k tó ra  w inna być 
prow adzona, choćby przy użyciu  jakn aj- 
ostrzejszych środków ".

W arszaw ie, z królu jącym i w niem  suteneram i  
i złodziejami.

*
Przed om ów ieniem  szczegółowem pow ieści, 

podajem y najpierw  treść jej dla zorjentow ania  
czytelnika w m aterjale .

A utor przedstaw ia dzieje chłopaka żydow­
skiego Motkego n a  tle m ałego m iasteczka. Opi­
suje w ięc najpierw  dość rozwlekle rodziców  
Motkego. Ojciec cynik, pijak, trak tu jący  żonę. 
jak  bydlę pociągowe, bijący  żonę przy lad a spo­
sobności. M atka Motkego złodziejka, okrad ają­
ca  dla m ęża panią, u  której służy, chodząca po 
dom ach niańka. Motke w y ra sta  jak  dziki 
zwierz. Bez religji, bez nauk m oralnych, bez 
nauki czytania. Nie odróżnia złego od dobrego 
i nikt nie s ta ra  się naw et by go w tym  kie­
runku pouczyć. Jak o  kilkoletni chłopak zostaje  
odany do szew ca. B ity , odnosi się z nienaw iścią  
do szew ca. O statecznie, kradnie pieniądze od­
dane m u przez m ajstra  n a  zakupy, zostaje u- 
k aran y  ale, to wyw ołuje w  nim  uczucie buntu. 
U cieka do rzeźni i przystaje do rzeźnika. Z by- 
dlęcem  zadowoleniem  w chłania w  siebie krew , 
raduje się z konania zabijanych zw ierząt i, tu  
zostaje w zięty do term inu przez rzeźnika, k tó­
ry  jest rów nocześnie złodziejem. Pod jego kie­
runkiem  zaczyna kraść. Schw ytany, osadzony  
w  areszcie i pobity, zyskuje opiekę m atki. Gdy 
ojciec chce, zdaje się 8-letniego sm ark acza  
sk afcić a  m atkę pobić za to, że bierze w obronę 
syna złodzieja, Motke rzu ca  się n a  o jca !

C harakterystyczne jest jak  reaguje na  
kradzież chłopca tłum  żydowski.

Podajemy poniżej dosłowną treść tego roz­
działu; v

Ponadto uchw alił zjazd popierać polski 
handel i przem ysł, a  bojkotow ać żydowski;

W y słać pozdrowienie młodzieży rumuń­
skiej, w alczącej dzielnie o odżydzenie wyższych 
uczelni. i

U chw ały powyższe są  dobrym  znakiem , 
gdyż dowodzą, że w reszcie budzimy się z bez­
m yślności i hypnozy żydowskiej. Szczęśliw ym  
m om entem  jest to, że młodzież, ta  nadzieja n a ­
szej przyszłości, jest energiczna i ona kiedyś 
decydow ać jedynie pędzie o układzie sił w 
społeczeństwie.

Życzym y w ięc pow odzenia w  czynach', ja* 
kie'pow inny po tych  uchw ałach  n astąp ić!

Przy zakupach domowych pa­
miętajmy o słowach księdza Stoja- 
lowskiego:

„Nie róbcie żydom przy&ro- 
j §ci: nie wchodźcie do nich ni­

gdy, bo wchodząc wpuszczacie 
przez otw arte drzwi: latem  mu­
chy a zimą z im n o .

Kupuję Rsiąż&i myśliwskie!
Osoby, posiadające książki m yśliw skie, przed­
w ojenne w ydania, jak  Kozłowskiego: „ P o cz ą t­
ki term inologji łow ieckiej p ra c e : WodzicKie- 

| go, Taczanowskiego,. PietrusKiego, Ożegalskie- 
' go, Janoty, K alińsk iego, Gniewosza, Potockie­

go, Smółki, i t . p., roczniki pism łow ieckich, 
kalendarze m yśliw skie,kronikę L isow ick ą tom  II. 
i w szelkie inne —  proszę o podanie ty tu łu  

i ce n y  pod a d re se m :

J . KOBYLIŃSKI Kap. 5 p. s. p. w Przemyśla.
Celem  uskutecznienia zam ów ienia, łub ew entu­
alnej zam iany książek za m yśliw skie lub in­

nej treści.

M E B L  E ”
w yrobu sto larzy  L w ow skich  sypialnie, jadalnio, 
urządzenia biurow e, salonow e i kuchenne oraz  

m ebli g ię ty ch  p o le c a :
MIEJSKA WYSTAWA plac Halicki 10

(pałac B iesiad eck ich ).

ZŁODZIEJ! ZŁODZIEJ!

Gwałtu, złodziej! —  rozelgło się rozpaczli­
we w ołanie jednego, pięknego poranku n a  w ą­
skiej uliczce.

O tw ierano okiennice. Przez otw arte lufciki 
w yglądały białe szlafm yce i zapierzone brody, 

i Ludzie pytali z przerażeniem  w  o czach :
—  Gdzie się pali?
U jrzeli E fra im k a  Geigera, jak  stał w  bie- 

liźnie i szlafm ycy n a  ganku swego domu. W y­
dzierał sobie w łosy z głowy i k rzy czał:

—  Gwałtu, złodziej! ograbiono m nie! Ogo­
łocono ze w szystkiego!

O tw ierały się drzw i i bram y. M ężczyźni i 
kobiety w  bieliźnie, dziew czyny w ch u stk ach  
n a głowie, chłopcy z k ijam i i d rap ak am i W rę­
ku — w ybiegali z dom u i w ołali:

—  Gdzie? K iedy? Kogo?
—  Tam tędy u ciekł! Przez płot.
—  Nie, n a  podw órze!
— N a pom oc!
A w śród tego w rzasku słych ać krzyk E fra -  

im ka:
— Zarżnął m nie!
— Kto to był?

O, patrzcie, tam , tam  jest! — w skazuje 
jakiś m łodzieniec - a  dach.

N a dachu, pod okienkiem  kom ory E fraim - 
5 lca, ukazał się Motke. Skrył się za kom inem , 
i U jrzano czapkę i dwoje dlodziejskicli oczu. N a- 
? pół leżąc, trzym ał parę butów  i  rozglądał się 
j przestraszonem i oczym a, nie w iedząc, co począć 
j w tej opresji.
I —  O, o — p atrzcie!



Str. 4. „ H M S Ł O  N A R O D O W E * Nr.  9.

Demaskujmy ukryte firmy żydowskie!
Waga „KraKusów", „Wawelów*4 i innych „polskich** firth. — Musimy zdemaskować

wszystkie firm y żydowskie.

K upcy i przedsiębiorcy żydow scy chw ytają, 
się n ajrozm aitszych  sztuczek, byle tylko ścią­
g n ąć jaknąjw ięcei chrześcijańskiej klijenteli 
do sw oich sklepów, składów  tow arow ych itp . 
przedsiębiorstw . Poniew aż w  o statn ich  czasach  
P o lacy  —  w  znikomej zi-esztą jeszcze liczbie —  
poczynają unik ać sklepów żydow skich i wogó- 
le przedsiębiorstw  niepolskich, żydzi w ym yślili 
i  n a  to sposób.

Oto poprostu na szyldzie sklepu um iesz­
czają  nie sw oje im ię i nazwisko, każdy bowiem, 
kto p rzeczyta: Chaim  M andelbaum , Izydor
Klug, B enjam in Zwiebelhonig itd., odrazu wie 
z k im  m a  do czynienia i nie łakom i się tak  
prędko n a  w ejście do sklepu, ale poprostu fir­
m ę sw oją reklam uje nazw ą tak  czysto polską, 
jak  „W aw el14, „C racovia“, „R ejtan 44, ^Ojczy­
zna44 itd., albo tak  nieżydow ską, jak  „ F lo ra 44, 
„C erealia44, „Czystość44 itd . P ierw szy lepszy  
k lijent staje  przed sklepem  i czy ta : „W aw el44 
czy inn a „Skrzętność44 i m yśli sobie: „no, to
sklep polski i katolick i44, w chodzi do środka i 
tu  dopiero konstatuje z przerażeniem , że zna­
lazł się w  obliczu sam ych  synów i córek  
Izraela.

N ierzadko ta k a  firm a bierze „na wabika" 
k ilk a sił chrzęściiańskich , które m ają  niby 
św iadczyć, że sklep jest polski. Bardzo często  
zdarza się, że żydow ski przedsiębiorca kupując  
sklep od P olak a, kupuje go razem  z firm ą i 
w ów czas każdy święcie przekonany, że w łaści­
cielem  danego sklepu jest Polak , p rzysparza  
pieniędzy żydowi. Podobny w ypadek zresztą  
w idzim y w  znanej aptece „Gralewskiego" na  
rogu ul. Szczepańskiej i Sław kow skiej, k tórej 
w łaścicielem  jest żyd, u k ryw ający  się zręcznie  
pod s ta rą  polską firm ą G ralewskiego. Nie każ­
dy o tem  wie i dlatego ap tek a tak  licznie od­
w iedzana jest przez klijentelę chrześcijańsk ą i 
polską.

Z adaniem  naszem  będzie demaskować te­
go rod zaju  firm y pozornie polskie, w rzeczy­
w istości zaś czysto żydowskie. P ro sim y  n a­
szych czytelników  o donoszenie nam  o takich  
firm ach , abyśm y przez um ieszczenie ich  n a  ła ­
m ach  naszego pism a, ostrzegać mogli w szyst­
k ich  Polaków  przed kupnem  w  tak ich  skle­
pach'.

N a początek m usim y donieść naszym  czy­
te ln ik o m , iż następujące firm y w  K rakow ie, 
pozornie polskie, są  w łasnościam i żydów, a  

m ia n o w icie :
„Bazar Wenecki" Spółka handlow a, ul. 

Straszew skiego 5.
„Cerealia" Dom Handlowy, ul. G ertrudy 5.
„Solidność" Dom handlow y, sprzedaż a rty ­

kułów  spożyw czych, ul. A u gustjańska 5.

—  Motke, złodziej! Motke G anew! Tale, to 
M otke!

—-  Syn ślepego L eiba! M ówiłem zawsze, że 
w yrośnie n a  nicponia!

—  Otoczyć dom ! —  rozlegają się pojedyn­
cze głosy.

T ym czasem  krzyki E fra im k a  ściągnęły  
tłum  m ieszkańców  m iasteczka. Z uliczek, dzie­
dzińców  i zaułków  zbiegli się m ężczyźni, kobie­
ty , chłopcy i dziew częta, uzbrojeni w drągi i 
kije, m iotły  i siekiery, a  w szyscy p ytali:

Gdzie złodziej? Gdzie?
—  Schw ytan y! Schw ytany!

O! O!
Przez cały  czas Motke uw ijał się po dachu  

jak  m ysz, kurczow o ścisk ając buty i rozgląda­
ją c  się niespokojnem i oczym a w  oczekiw aniu  
tego, co nastąpi.

—  Trzeba w ejść n a  d ach ?
—  Kto w ejdzie ze m ną n a d ach ?
I oto już kilku m łodzieńców  zaczyna w dra­

pyw ać się n a  dach, aby schw ytać M otka.
A liści Motke, w idząc zbliżających się m ło­

dzieńców  , dał nagle susa —  przepadł gdzieś 
n a  chw ilę i w krótce ukazał się n a sąsiednim  
dachu.

—  O, patrzcie, tam  już jest!
Tłum  ruszył przed sąsiedni dom.
Ale Motke skakał już jak  kot z dachu  n a  

dach, poczem  nagle spuścił się przez dym nik, 
w padł n a  podwórze i jak  czarn a  m ysz pom knął 
u liczką n a  podwórze stolarza, gdzie uk rył się 
m iędzy klocam i, drągam i i deskam i, ułożone- 
mi w  stos.

Tłum  z m iotłam i w  dłoni, ścigający  go po 
d ach ach , dojrzał, że Motke znikł n a podwórzu

„Skrzętność" fabryka wyrobów  cukierni­
czych i czekolady, ul. S to larsk a 19.

„Optima" fab ryk a czekolady i cukierków .
„A ltesse-W isła44 fabryka tutek , ul. D ługa 17.
„Wawel" Spółka spedycyjna i tran sp ortow a  

ul. Potockiego 9.
„Akropol44 Z akłady reprodukcyjne, Lw ow ­

sk a 36.
„Hermes" Biuro spedycyjno-kom isow e, ul. 

S tolarsk a 13.

„Deserta" P olsk a (!) fabryka serów  w Pła- 
szowie. '

„Krakus44 F ab ry k a  wódek i spirytusu. - 
„W aga" W ytw órn ia w ag i ciężarków , ul. 

Potockiego 3,
„Zetfoe44 Polsko (!)  w iedeńska fabryka k ra ­

w atów , ul. D ietlow ska 59.

W  następnym  num erze „H asła Narodow e­
go44 podam y dalszy ciąg  takich  zam askow a­
nych firm  żydow skich w K rakow ie i na pro­
w incji.

Równocześnie apelujem y do w szystkich  Po­
laków , ażeby n a  firm y wyszczególnione zw ra­
cali baczną uw agę i nie dali się om am ić pięk­
nie brzm iącem i „K rak u sam i44, „W aw elam i"' itp.

ZydowsKie szKoły rzemieślnicze.
TaK pracują żydzi. A my Kłócimy się, tworzymy śmiesznie wyposażone Kursy 

i niszczymy zawód rzemieślniczy.
Żydzi w Polsce m a ją  pieniądze, swoje i z a ­

graniczne, za  które zak ład ają dużo szkół rze- 
inieślniczych. D okładne szczegóły o stanie tych  
szkół podaje p. A. Czerniaków  w  ostatnim  nu­
merze „Judische Handwerker Sztymc4' („Żydow­
ski Głos R zem ieślniczy44).

Dane te pozw alają w ejrzeć niejako zs kuli­
sy tej roboty żydow skiej u  nas, k tóra może 
m ieć ogrom ne n astępstw a w  przyszłości, 
jeżeli polski ogół rzemieślniczy nie uzlnoi się 
w odpowiedni arsenał środków dorównywają- 

cych,
a  raczej przew yższających zabiegi żydowskie

Szkoły rzem ieślnicze dzielą się u  żydów na  
3 rod zaje:

1) n a  utrzym yw ane przez zarządy gm in ż y ­
dow skich, czyli „k ah ały 44,

2) n a  utrzym yw ane przez m iędzynarodow e  
żydowskie Tow arzystw o „K olonizacyjne44, z w a ­
ne w  skrócie „ Ica 44 i

3) przez Tow arzystw o rosyjsko-nien iecko* 
żydowskie pod nazw ą „O rt4 m ające  cen tralę  w  
Berlinie.

„ Ica44 opiekuje się w  Polsce praw ie w yłącz­
nie szkołam i w w iększych m iastach . W  szko­
łach  tych  ku rs trw a  conajm niej 3 la ta  i, oprócz  
p racy  ręcznej, są  i teoretyczne w ykłady.

P rzew aga uczniów  w ystępuje w  oddziałach  
ślusarskim i stolarskim. Jednakże w szeregu  
m iast szkoły te nie m a ją  oddziału stolarskiego.

Stw ierdzono przytem  niechęć pewnej cz ę ­
ści m łodzieży żydowskiej lub ich rodziców, do 
nauki w  tak ich  szkołach.

Przed ukończeniem  nauk porzuciło w dzia- 
le ślusarskim  31,1 proc., w  stolarskim  40 proc., 
w elektrotechnicznym  14,6 proc., w  tkackim  37 
procent.

„ Ica 44 popierała przed rokiem  szkoły: w  
Białymstoku, Częstochowie, Grodnie, Kaliszu, 
Łodzi, Pińskn, Piotrkowie, Stryju, Warszawie 
1 Wilnie.B y ły  to szkoły w yłączn ie dla chłopców

Liczba nauczycieli w  tych  szkołach w ahała  
się m iędzy 3 a  8, liczba instruktorów  m iędzy  
3 a  15. Liczba uczniów  w  oddziale ślusarskim  
m iędzy 26 a  185, cyzelerskim  12—22, stolarskim  
5— 51, kow alskim  4, elektrotechnicznym  37— 144, 
tk ack im  47—49, m alarsk im  28, litograficznym  
20, kraw ieck im  45.

D la dziew cząt „ Ica 44 u trzym y w ała  szkoły  
rzem ieślnicze w  Częstochowie, Krakowie, Lwo> 
wie. Pińsku, Przemyśla, Warszawie. W inie i 
Białymstoku. T u taj liczba nauczycieli w ah a  się 
m iędzy ,3 a  13, instruktorów  3— 15, uczenie 
oddziale kraw ieckim  20—110, hieliźniarskiin
11— 54, h afciarsk im  17—92, kapeluszy dam ­
skich 29—36, koronkarskim  5.

W szystkie powyżej w ym ienione szkoły, z 
w yjątkiem  kaliskiej i piotrkow skiej, m ają  w ła­
sne gm achy.

C h arakterystyczne jest to, że dziew częta ży­
dowskie są w ytrw alsze w  uczeniu się rzem iosł 
do k oń ca niż m łodzi żydzi.

W  szkołach m ęskich wszędzie są  oddziały  
ślusarskie, z w yjątkiem  W ilna.

Szewskiego n iem a nigdzie.
; Cyzelerskie są tylko w W arszaw ie i  WJJnie.

S tolarsk ich  n iem a w Łodzi, Stryju i W ar­
szawie.

K ow alski jest tylko w  Stryju.
Elektrotechniczne w  Grodnie i  Warsza­

wie.
T kackie w  Białym stoku i Łodzi.
M alarski, litograficzny i kraw ieck i tylko  

vv Wilnie. v.
W  szkołach żeńskich: kraw ieckie wszędzie.
B ieliźniarskich  n iem a w  Częstochowie, Piń­

sku i Białymstoku.
H afciarsk ich  niem a w  Krakowie, Pińskn 

i Białymstoku.
Kapelusze dam skie są  tylko w  Częstocho­

wie i Warszawie.
K oronkarski tylko w  Przemyślu.

stolarza. W n et pobiegli w szyscy z drągam i, 
m łotam i i  siekieram i n a  podwórze sto larza, a  
E fra im  w yryw ał sobie w łosy z głowy i zawo­
dził:

— Z arżnął m nie! Z arżnął!
—  Chodźcie prędzej, E fraim ie , odw alim y  

deski i złapiem y chłopca! —  w oła N ahum , 
szewc, k tóry  przez całe życie pracow ał na lom ­
bard E fraim k a. Ledwo dyszał, w ydym ając w y­
chudłe i czarne policzki.

—  S tójcie! S tójcie! „ślepa P e rlą 44 idzie!
■— Żydzi, rozstąpcie się, idzie Ślepa Perlą .
Tłum  rozstąpił się. N a podwórze w kroczył 

strażnik , w  „pełnym  uniform ie44, uzbrojony w  
szablę i karabin. Jego czerw ony k ark  przelew ał 
się z nad gum owego kołnierzyka, tłu sty  jak  u 
w ieprza. Oczy m iał zaspane jak  po pijatyce.

—  Żydki, co się sta ło ? —  p y ta  strażnik, 
gładząc dłonią długie w ąsy, co oznacza, że jest 
w  złym  hum orze.

—  P an ie drogi, on m nie zarżnął!
—  P asm o trim ! P asm o trim ! — odezwał się 

nagle strażnik  po rosyjsku, co oznaczało, że 
jest wściekły.

Podszedł do desek i, b ijąc w nie szablą, 
krzyczał:

—  E j, m aszennik, w yliezaj!
Ale Motke leżał za klocam i, a  ujrzaw szy  

przez otw ór tłum  żydów i „ślepą P erlę44 —  nie 
czuł lęku. W yglądał u kradkiem  i czekał spokoj­
nie, co będzie dalej,

— Co się stało? pytał złodziej N usyn, k tóry  
nagle zjaw ił się n a  podwórzu.

Żydzi p atrzą  n a  siebie, u śm iechają się, jak ­
by ch cąc się w ykręcić z tej całej historji.

—  Czy m y w iem y? W szyscy biegli, w ięc 1 
m yśm y pobiegli.

— Co? Złodziej? —  p y ta  Nusyn.
—  P asm o trim ! —  rzekł strażnik  i jął sil­

niej w alić szablą o deski i  w ołać tonem  en er­
gicznym :

—  E j!  m aszennik, w yliezaj!
N usyn spojrzał n a  strażn ik a z podełba i 

przyłączył się do grupy żydów, czekając, co bę­
dzie dalej.

Gdy i tym  razem  Motke nie odezwał się 
na naw oływ anie „ślepej P erli14 strażnik  zw ró­
cił się do o taczającej go grom ady po żydowsku:

—  Nuże, żydki, usuńcie deski.
Żydzi w zięli się żwawo do pracy , a  szcze­

gólniej odznaczali się szewcy, k tórych  buty  
spoczyw ały w  kom orze E fraim k a. Odsuwali 
kloce, dźw igali drągi, a  Motke przekradał się 
z jednej dziury do drugiej.

N agle rozległ się n a  podwórzu dziki krzyk.
—  Nie dam , nie dam  go!
B y ła  to „czerw ona Z łatk a44, k tó ra  przybie­

gła, aby u jąć się za sw em  dzieckiem . Rzuciła  
się jak  długa n a deski, nie pozw alając ich  
zdejm ow ać, iżby nie w yciągnięto Motka.

—  Odejdź stąd, odejdź n aty ch m iast! —  
krzyczy n a  n ią  „ślepa P e rlą 44 —  rozkazuje ci, 
odejdź! —  i bije ją  pochw ą od szabli.

Ale ż ła tk a  całem  ciałem  przyw arła  do de­
sek, nie ru szała  się z m iejsca i d arła  się gło­
sem  przeraźliw ym :

—  Nie odejdę, bo go zabijecie!
i— Żydzi, zabierzcie ją  stąd ! — ki’zyczy 

„ślepa P e rlą 44 —  bo m nie w ściekłość ogarn ia !
Żydzi usiłow ali zbliżyć się do Złatki
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Dlaczego u żydów taniej?
JaK robotniK  fabryKi dywanów został... fabryKantem mydlą?

Zupełnie amerykańska historja z warszawskiego bruku.

Ludzie m iew ają rozm aite pom ysły, m niej, 
lub w ięcej udane, mniej lub więcej 

dowcipne,
najbardziej jednak w ytężają swój um ysł w te­
dy -cły chodzi o zdobycie gotówki, bądź też o 
: -.nie kom uś

niemiłego figla.
Bo w ieli.a  jest złość ludzka, stokroć więk­

sza, niż tak  zw. „dobroć", k tóra, zw łaszcza w 
dobie obecnej, należy do unikatów .

W ielki interes bardzo często rozpoczyna  
Mę od nikłego fak tu : dw aj m łodzieńcy, h an ­
dlowcy, w ięcej z „zam iłow ania", niż z zawodu, 
postanow ili za w szelką cenę

zdobyć m ajątek , 
a  że nazw iska ich —  P etszaft i nosonberg do­
skonale nadaw ały  się do jakiejś wielkiej firm y  
z okolic N alew ek — postanow ili w ięc zaw iązać  
spółkę, poczem  dopiero zaczęli się zastan aw iać  
nad rodzajem  interesu.

—  J a  m yślę — coś słodkiego i —  zapropo­
now ał p. Jakób Mojżesz Petszaft.

—  Uj, ty  głupi, Ja wolę coś pachn ącego! 
Można fabrykow ać „K oty", m ożna inne firm ę. 
Ty popatrz, jak  tem u M alinowskiem u interes  
idzie! — pow iedział p. B ajrich  Rosenberg.

— A ch, żebym ja  się nazyw ał M alinowski 
—  w estchnął Jakób Mojżesz, a  B ajrich

zamyślił się głęboko 
♦

W  fabryce dyw anów  od kilku la t pracow ał so­
bie spokojnie, jako robotnik niejaki A dam  M a­
linowski i  naw et nie przypuszczał, jak ą  

świetną przyszłość
los mu gotuje.

Bo oto, niew iadom o jakim  sposobem p. Ma­
linowskiego poznali pp. Rosenberg i Petszaft.

—  To jest ten człowiek, k tóry  nam  był po­
trzebny! — rzekli do siebie i zaraz robotnika  
jęli n am aw iać n a  „bajeczny interes", w w yni­
ku czego — zgłosiła się n asza tró jk a  do re jen ta  
i zaw iązała

spółkę z o. o.
do k tórej pp. P etszaft i Rosenberg w nieśli po 
700 złotych. M alinowski — swoje piękne, złu­
dnie brzm ięce, nazw isko... I oto —  robolnik fa­
bryki dyw anów  stał się fabrykantem  mydeł, 
pudru, kosm etyków  etc., a  n a etykietach  nowo­
pow stałej „firm y" pojaw iły się etykiety z napi­
sem : „A . M alinowski i S k a“. Od tego czasu — 
do laboralorju m  kosm etycznego p. f. „M arjan  
M alinowski" w ccęly napływ ać  

liczne skargi

.  k lijenteli m iejscow ej i  prow incjonalnej n a  zna- 
• czne pogorszenie się jakości wyrobów.

P . M arjan M alinowski podwoił kontrolę  
nad laboratorjum , jednak nie m ożna było 
stw ierdzić, by w w yrobie kosm etyków  zaszły  
jakie zm iany.

Dopiero przy pom ocy klijenteli do rąk  w ła­
ściciela firm y d ostała  się etyk ieta

j „A. Malinowski i S-ka".

—  'Aha, teraz jestem  w  dom u! —  pom yślał 
p. M arjan , dowiedział się w krótce o tem , z ko­
go się składa „spółka" i w szystkich trzech  „fa* 
brykantów " zask arży ! do Sądu Okręgowego.

Ja k  się okazało „spółka" m iała  swój „skład 
głów ny" n a Ogrodowej, m yd ła zaś i puder .wy­
rab iali różni przygodni żydzi

domowym sposobem.

Sąd postanow ił w zbronić pseudo lafioFaH-i 
tom  używ ania nazw iska „M alinowski" na ety­
kietach  i nakazał rozw iązanie zaw artego aJktilj 
rejentalnego. Polak  jednak poniósł tymczasem' 
olbrzym ie szkody.

Do dnia dzisiejszego otrzym aliśm y już znal­
eźną ilość odpowiedzi n a  n aszą ankietę. Dowo­
dzi to najlepiej zrozum ienia tej tak  aktualnej 
spraw y w śród naszych czytelników .

Rów nocześnie rozpoczynam y kolejny prze- 
j drulf najlepszych odpowiedzi n a  ankietę. W  
, m iarę nadchodzenia now ych odpowiedzi, um ie­

szczać je będżiemy w następnych num erach .

I.
1) Wydalić z grabie Polski bezpowrotnie 

w szystkie rodziny tych  żydów, którzy w  czasie  
w ojny nie służyli w  w ojsku polskiem , a przez 
ten czas dorabiali się m ajątków .

2) Wydalić bezpowrotnie z granic państwa 
w szystkich tych  żydów, którzy napłynęli do 
Polski od r. 1914.

3) Wydalić bezpowrotnie w szystkie rodziny  
tych  żydów, k tórym  dowiedziono szpiegostwo, 
fałszow anie pieniędzy, ag itację  kom unistyczną  
i t. d. J .  A.

II.

Opodatkujmy się obowiązkowo w całej Pol­
sce od pobieranych płac m iesięcznych, czy to 
zarobkujących, czy ren tu jących  sum , 1 do 2 pro­
cent miesięcznie, to znaczy od każdego złotego 
zarobku 1 do 2 grosze. Te procenty  m a ją  być, 
jako k ap itał zakładow y, użyte n a  kupno to­
warów, któro m ają  być sprzedaw ane stow arzy­
szeniom  chrześcijańskim  po cenach  o ile m oż­
ności najniższych, takich , aby żydowskie skle­
py konkurow ać z n am i nie m ogły. Z tych  m ie­
sięcznych składanych procentów  (podatku) i 
m inim alnego z ta rg u  zysku czystego, zakładać 
nowe lab kupować fabryki fila produkcji wła­
snej, otw ierać nowe lub kupow ać prosperujące  
już sklepy w  różnych m iejscow ościach  k raju , 
m ając n a  względzie k iesy  Polskie.

N a ściąganie tego procentu  od dobrowolnie 
nie zapłaconych płatników , w yjednać u  R ządu
pomoc. G. Ch.

saKsaŁoassas

JA S ODŻYDZIĆ HANDEŁT
N a ca łą  Polskę stw orzyć do walki jeSS®!) 

Tow arzystw o, m ające  swe oddziały w każdenoi 
środowisku, gdzie pasożytują żydzi. Oddział wi-; 
nien do oznaczonego czasu  przez Centralę To­
w arzystw a, zwołać zgrom adzenie chrześcijan.'
C.el zgrom adzenia, to przedstaw ienie stanu han­
dlu polskiego i apel, by zebrani, przez podanie 
ręk i przew odniczącem u, zgodzili się, że od tego 
dnia będą tylko popierali handle chrześcijań­
skie. T u należałoby każdą osobę składającą 
przyrzeczenie zanotować również. By zapobiedr 
glosom, że kupcy zaop atru ją  się w towary u 

: żydów, należałoby w pierw  zażąd ać przyrzecze­
n ia  od nich, że będą kupow ali je tylko we fir­
mach chrześcijańskich. T ych, którzy przyrze* 
czenie złam ali, um ieszczać na t. zw. Uścio „nie­
dokończonych Polaków13.

B ędą w ypadki, że w  pewnych' m iastach  nie 
będą m ogły handle odpowiedzieć n aty ch m iast 
potrzebie ogółu. N a to p ro sta  i w ykonalna rada: 
zam ów ić tow ar u kupca, gdy tenże nie posiada  
go n a składzie. Trzeba bezwłocznie zacząć żyć 
z ołówkiem  w  ręku, gdyż żydzi zaw ojow ali nas 
jedynie fałszyw ym  kredytem .

Kupiec otrzym uje dzisiaj kredyt przecięt­
nie m iesięczny, w ięc zrozum ieć się m usi, że ku­
pujący  nie m ogą k orzystać z kredytu  dłuższego  
jak  m iesiąc. A k cja  w ięc rozpoczęłaby się od 
m iast, ośrodka cyw ilizacji. Ten sam  proceder 
w inny oddziały przeprow adzać znowu jak n aj- 

• prędzej we w siach , a  po upływ ie jednego roku  
ujrzelibyśm y rezu ltat, jakiego pozazdrościłoby  
n am  niejedno państw o ościenne. Miecz.

IV.
Siedzibą żydów w  Polsce są  m ia sta  i m ia ­

steczka. Odżydzić Polskę, to przedew szystkiem  
odżydzić m iasta  i  m iasteczka. Środki do tego  
celu byłyby tak ie :

1) Zw iększenie inteligencji polskiej we 
w szystkich urzędach państw ow ych i sam orzą-

Z łatk a  odpychała ich  od siebie, kopała, 
biła i d rap ała  po tw arzy.

—  Nie dam ! Zabijecie go.
A N usym  m ruknął przez zęby:
—  Łby w am porozbijam ! —  Żydzi patrzyli 

n a N usym a, bali się go i stali zakłopotani, nie 
w iedząc, kogo słu ch ać: „ślepej P erli" , czy zło­
dzieja.

S trażnik , w nlząc, że żydzi nie odpędzają  
Złatki, popatrzył n a  N usym a i sam  przystąpił 
do Złatki. O kładał ją szablą i tupał nogajni ze 
złości: „Precz stąd , złodziejska m atk o"!

Tego już N usym  nie m ógł ścierpieć —  
chw ycił strażn ik a za ram ię i przysunął m u  
pięść do tw arzy :

  Kobietę będziesz bił! i  eb ci rozbiję!
S trażnik  przeraził się, w yjął rew olw er i 

począł krzyczeć na N usyna:
—  P recz  bo zastrzelę cię Jak psa! Nio po­

zw alasz m i spełnić obowiązku.
Było za widno, w ięc N usyn cofnął się. W i­

dząc to, strażnik  zw rócił się do żydów, w ska­
zując na N nsyna:

—  Zw iążcie go, przeszkodził m i w spełnie­
niu obow iązku'

Nu syn bladł. U śm iechał się, a  wr dłoni ści­
skał już rękoięść noża. Ani jeden żyd nic śm iał 
się doń zbM.cć.

Strażnik zorientow ał się teraz, żc nie może 
liczyć n a  niczyją pom oc. Postanow ił sam  
sch w y -ać Mo tk a ; odepchnął żydówkę i wezwał 
obecnych, aby odrzucili deski.

Nikt jednak nie kw apił się z pom ocą. Czy 
to dlatego, żc bano się N usyna, ery też dlaj^j-o, 
że strażn ik  bił kobietę, sym patia, iłum u gwjró-

ciła  się w stronę M otka. M usiał tedy strażnik  
3am podnieść deski. Zgrzał się przy tem  porzą­
dnie i pot spływ ał z jego vtłustego k arku . Czer­
wony z gniew u, klął żydów n a  czem  św iat stoi. 
Żydzi się uśm iechali, w idząc, jak „ślepa P e r­
lą " pracuje. W reszcie udało m u się rozrzucić  
deski. W ów czas Motke w yskoczył z dziury i 
w padł w tłum . Nikt nie śm iał go pochw ycić, a  
niektórzy zasłaniali go naw et kapotam i. S traż ­
nik dobył p ałasza i rzucił się w tłum  w  pogo­
ni za M olkiem. Ale Motke znów dał susa. P rze­
skoczył przez p ark an  i pobiegł polem  w stronę  
staw u. __

W reszcie strażnik  się zm ęczył. Z atrzym ał 
się, wsunął szablę z pow rotem  do pochwy, splu­
nął i odezwał się po żydowsku do gapiących  
się żydów:

—  Co m nie to obchodzi, kiedy sam i chce­
cie m ieć złodzieja! Co m i do tego!

T eraz cały  gniew  w ylał n a  E fraim k a, k tó ­
ry  w ciąż załam yw ał ręce i w rzeszczał, że go 
zarżnięto. Strażnik  począł go przedrzeźniać.

—  Z arżnięto!... Zarżnięto!... Zam eś sobie 
w inien! Kto ci kazał trzym ać buty w  kom o­
rze? Oddaj je szew com , a  nie będziesz się bał 
kradzieży!

W tem  w szczęła się bieganina n a  rogu uli­
czki. Chłopcy pędzili naprzód z w ieścią : „Zła­
p any! Z łap an y !“. W krótce ukazał się rzeźnik, 
chrześcijanin , ze sw ym  czeladnikiem . P ro w a­
dzili M otka, trzy m ając go za obie ręce. Schw y­
ta li go n a  sw em  podwórzu. Motke szcdl spokoj­
nie, z obrażoną m iną, a  oczy m u błyszczały. 
Strażnik przystąpił doń z rew olw erem , goto­
wym do strz a łu . Tłum  .odstąpił, przerażony

t w idokiem  rew olw eru w  ręku „ślepej P erli" . 
1 C hrześcijanie oddali M otka w ręce „spraw ie­

dliw ości", a  „spraw iedliw ość" w osobie „ślepej 
P e rli"  —  przyjęła M otka z pow ażną m in ą i  z 
rew olw erem  w dłoni prow adziła do kozy.

(C. d. n.).

Z TEATRU.

' „Antychryst* w Poznaniu.
„T eatr Polski" w P oznaniu  w ystaw ił now ą  

’ sztukę K arola H uberta Rostw orow skiego, „An- 
! tych ryst". Zainteresow anie było ogrom ne. Au­

to r „Ju d asza", „C aliguli" i „M iłosierdzia" zbyt 
jest znany, ażeby prem jera sztuki jego nie by­
ła  w ydarzeniem  dnia.

T em bardziej, że Rostw orow ski należy do 
tych  autorów , którzy  staw iają  sobie zagadnie­
n ia trudne i rozw iązują je oryginalnie. W  o- 
statn im  zaś czasie znać najw yraźniej u  au to ra  
zw rócenie się ku pulsującem u wokół niego ży­
ciu, k tóre w  dziełach sw oich ujm uje w  linjach’ 
zasadniczych, staw iając śm iało zagadnienie, o-  
brysow ując je w yraźnie i silnie n aśw iętlając. 
Obrazy pozostają stąd  o charak terze nieraz wi­
zyjnym , w strząsający m , bezkompromisowe 1 
tem  sam em  w yw ołujące silno w rażenie. Jeżeli 
zaś au to r sięga do tem atu  z życia narodow ego, 
to w łaśnie przez śm iałość sw oją i w yrazistość  
sztuka w kracza  w ośrodek w ałki zdań, a  g orą­
cą  ak tu aln ością  staje się przejaw em  i czynem  
życia.

T ak ą sztuką jest „A ntychryst". To 2resztą  
zgoła nie odejm uje jej w artości zasadniczej,
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iłowych, przez redukcję w zględnie spensjono- 
w anie urzędników  państw ow ych narodow ości 
żydow skiej: w  sąd ach , .starostw ach , urzędach  

.skarbow ych. R ad ach  pow iatow ych, urzędach  
sam orządow ych itd . Z achęcenie lekarzy, adw o­
katów  (Polaków ) do osiedlania się w  m ałych  
m iastach  i m iasteczkach, a  nie hiedow ania w  
.m iastach w iększych, w  których  praw da, że w y­
gody i przyjem ności życiowe m ogą być w ięk­
sze, ale dochody m aterjaln e m niejsze.

2) Zm ienić błędną politykę Rządu i jakn aj- 
_ rych lej resty tu ow ać zw inięte K asy Skarbow e  
w  tych  m iejscow ościach, w k tó ry ch  jest siedzi­
b a Sądu powiatowego. R estytuow ane urzędy  
skarbow e, obsadzone urzędnikam i polskiej n a ­
rodow ości, w zm ocniłyby żywioł polski w  m ia­
stach  m niejszych i przybyłoby rąk  polskich do 
p racy  społecznej.

3) U trudnić w ydaw anie upraw nień Handlo­
w ych  żydom  i żydówkom , nie p osiad ającym  
ani k ap ita łu  potrzebnego, an i fachow ego przy­
gotow ania.

4) W  każdym  pow iecie utw orzyć jak  n aj­
rych lej niższą' szkołę handlową. Zaagitow ać  
w śród ludności m ieszczańskiej i w iejskiej, aby  
sw ych synów  oddali n a naukę 2-letn ią w takiej 
szkole, a. następnie otoczyć opieką i poparciem  
uczniów  tej szkoły w  chw ili, gdy rozpoczną  
zaw ód kupiecki, i

5) Zabronić handlu  dom okrążnego po 
w siach , k tó ry  jest w yłącznie w  ręk ach  żydow­
skich.

6) W reszcie, aby odżydzić Polskę, trzeba  
Iść w lud.

Iść  trzeba —  jeśli nie słowem , to przynaj­
m niej pismem drukowanem —  rozsyłanem  
darm o —  pisanem  jasno i krótko. N iech to bę­
dą „ulotki" —  ale n iechaj lecą  do każdej w si 
w d ziesiątkach  egzem plarzy.

7) Oprzeć się stanow czo dem agogicznym  
Hasłom reform y rolnej, k tórej przeprowadzenie 
zuboży państw o —  a  w zm ocni żywioł żydowski.

Przed odżydzeniem miast i miasteczek — 
odżydzenie rzemiosł, przemysłu, handlu itp. 
Jest mrzonką. M. B.

V.
1) Stw orzyć jedną wolę (opinję) całego pol­

skiego n aro d u : żyć I pracować na ziemiach 
Polski bez żydów! W  tym  celu niech  pismo  
„Hasło Narodowe" będzie znane i czytane przez 
wszystkich', a stanie się ono niezaw odnie w  
krótkim  bardzo czasie wyrazem oraz organem 
woli polskiego narodu. [

2) Z woli polskiego narodu, bez w zględu  
na istn iejące u staw y o stow arzyszeniach ; n a  
T ra k ta t W ersalsk i; *— na tych’ sam ych' podsta-

Pamiętajcie, że w Polsce są 
taKźe leKarze i adwoKad 
Polacy! Ich popierajcie!

w arto ści dzielą sztuki. Zagadnienie ogólne i 
w ieczne, zaw arte  w  dziele Rostw orow skiego, 
w y raża  się najlepiej w  powiedzeniu Jaśn ie  
P a n a :

„Bo niema ngody,
Gdzie w  jednym kraju żyją dwa żywe

narody!
Pragnień im nie odejmiesz, ziemi im nie

dodasz!
Jeden mnsi ustąpić — gość albo gospodarz!"

To jest treścią  i trag ed ją  sztuk i. Sztuki 
polskiej, albow iem  m ow a tu  o dw óch n aro d ach : 
żydach i P olak ach , gościu i gospodarzu.

W ypadki w  K rakow ie stały  się niew ątpli­
w ie przyczyną napisan ia sztuki. Nie jest ona  
jednak zgoła n ienaw istną w  stosunku do ży­
dów. Ale jest zdarciem  zasłony, jest uw idocz­
nieniem  traged ji, k tó ra  jest koniecznością W y­
nik a z niej konieczność kom prom isu. W alk a  
je st bezwzględna. I sposoby tej w alki po stro ­
nie żydowskiej u jaw n iają  się w całym  nielito- 
ściw ym  bezwstydzie,

„ C z e k a j c i e ! — Ja  wam te wasze pyski
piekielnym kamieniem wypalę!
Ja  was tak powalę,
ja wam taką katorgę urządzę na św iecie,
że w pociw czoła p.iacować będziecie
tam, gdzie nawet najtrwalsze bydlę nie

podoła!
W  wodzie! w ogniu! pou ziemią!

w smrodzie! w huku, w brudzie*
A my na wysokościach, my, prawdziw i

In d z ie !!!"

Z tych  słów bucha nienaw iść zajadła i ni­

wach, jak organizują się Komitety, pomocy czy 
też ratunkowe w czasie cholery, tyfusu, powo­
dzi, napadów bolszewickich, hajdamackich itp„ 
powołać do życiał samoobronę przed żydost-
wem  i ich  zw olennikam i, z h asłem : praca nad 
pozbyciem się z Polski żydów I ich popleczni­
ków! Jeżeli bowiem żydów nie pozbędziemy 
się dziś sposobam i rozum nym i i uczciw ym i, to 
w  krótkiej bardzo przyszłości w  tem  nas zastą­
pią (ale już w  sposób nieuczciw y) szum ow iny  
naszego społeczeństw a, k tó ry ch  n am  d ała  zgni­
lizna m oraln a, szerzona i podtrzym yw ana przez 
żydostwo.

3) U stan aw iać wszędzie bez w yjątk u  n a­
w et w  urzędach państw ow ych, gm innych, prze­
m ysłow ych, handlow ych, rzem ieślniczych itd. 
mężów zaufania samoobrony.

4) Mężowie zaufania, n a  zw oływ anych przez 
siebie publicznych i p ryw atnych  zebraniach  
m a ją ; a) uświadamiać: czem  jest żyd w  danej 
m iejscow ości; b) m ają  obradzać: w ja k i spo­
sób należy rozum nie i uczciw ie stw arzać żydo- 
stw u m iejscow em u takie w arunki bytu, aby w  
życiu i p racach  polskich narodow ych, polity­
cznych, ekonom icznych, um ysłow ych i m oral­
nych, nie mogło bruździć —  aby stało  się bez- 
silnem ; c) m ają  w danej m iejscow ości zwycię­
żać żydów organizow aniem  i kierow aniem  ak ­
cją  nieustannych protestów  piśm iennych, u st­
nych, tow arzyskich  i czynnych przeciw ko to­
lerow aniu żydów w  jakim kolw iek urzędzie, in ­
sty tu cji, spółce itd., a  jednocześnie stw arzać w  
danej m iejscow ości organizacje k ulturalne i e- 
konom iczne.

5) Aby wszystkich’ zwolenników żydowskich  
tak  trak to w ać jak  żydów, a  naw et jeszcze g o ­
rzej, z przyczyn łatw o zrozum ianych.

6) W ielce pożądaną by było rzeczą w  każ- 
dem w ojewództwie u stan aw iać cenzora sam o­
obrony, któryby od czasu  do czasu  w izytow ał 
w szystkie grupy mężów zaufania, uśw iadam iał, 
inform ow ał, radził lub odradzał w  niektórych  
zam ierzeniach.

7) A kcja sam oobrony pow inna pozostaw ać  
w  porozum ieniu z w ielom a instytu cjam i finan­
sowemu, któreby zechciały  m ieć w każdej m iej­
scow ości sw ych pośredników, tak  w  zbieraniu  
oszczędności, jako też w  udzielaniu pożyczek  
n a cele stw orzenia w  danej m iejscow ości nie­
zbędnego przem ysłu, handlu  czy też rzem iosła  
polskiego. Nie oszczędzać chociażby najw yż­
szych dygnitarzy  i potentatów  finansow ych’, 
d ających  zgorszenie faw oryzow aniem  żydów.

Z. Z.

BanKi polskie! pamiętajcie 
o poisKich Kopcach, prze­
mysłowcach i rzemieślniKach, 
potrzebujących pomocy pie­
niężnej !

gdy nie przebłagana żyda Bienenstocka, jed­
nego z przyw ódców  i organizatorów  rew olucji, 
m ającej w ynieść „n a w ysokości1- „praw dzi­
w ych ludzi11, to jest żydów.

Tej nienaw iści burzycielskiej przeciw sta­
w ia au to r w  p iersiach  Polaków  — uczucie Oj­
czyzny. Ja d  żydowski, w sączony w  piersi P o ­
laków , om otanych sieciam i pieniędzy i nieraz  
zbrodni, stacza  w  nich w decydujących chw i­
lach  w alkę z tem , co w  piersiach  każdego z nas, 
chociażby n ajtajn iej „pod jakiem ś siódm em  że­
brem " drzemie. I tu taj tragiczn a postać utw o­
ru : służący Józef Kopeć, zasię P a n  Prezes, 
tw ardy, nieugięty Polak , k tóry  p racą  w łasną, 
tw órczą, stan ął n a w ysokiem  stanow isku, to  
przeciw staw ienie Bienenstocka.

O „A ntychryście" K. H .-Rostw orow skiego, 
w ystaw ionym  w  poznańskim  „T eatrze P ol­
skim ", pisze „Postęp":

„3-aktow a trag ed ia  „A n tych ryst" jest 
w strząsą/jącem  dziełem wielkiego talentu. 
C h arak ter jej leży w  jej sile. To są nagie  
praw dy. To są  bolesne cięcia  lekarskim  n o ­
żem. To są błyskaw icow e ośw ietlenia w n ę­
trza  psychiki narodow ej. To są po stokroć 
m ocne sytuacje z życia, nie z papieru. To —  
przedew szystkiem  jest gorący  protest prze­
ciw ko złu i krzywdzie —  i równie żarliw a  
affirm acja  W iary  i Miłości.

Nie m ogło być inaczej, tylko w ypadki 
listopadow e krakow skie (1923) m usiały pi­
sarzow i, co je przeżył, nasu n ąć potop m yśli 
i obrazów. Nie mogło być inaczej —  tylko  
a rty sta -p atrjo ta  m usiał poczerpnąć z nich  
naukę, k tó rą  ch ciał się podzielić z n aro­
dem ".

Korespondencje.
PŁOCK.

Dola robotników w fabrykach żydowskich.
W  Płocku istn ieją 2 fabryki wyrobów żelaz­

nych, obie w  ręk ach  żydow skich i to nietylko, 
że w łaścicielam i ich  są żydzi, ale i ca ła  adm i­
n istracja , jak  inżynierow ie, m ajstrow ie itd., ro­
botnicy natom iast —  sam i Polacy . W yzysk  
straszny. W y d alan ia  robotników  z fabryki za  
błahostki na porządku dziennym . Kto ch ce  do­
stać  się do fabryki, m usi w pierw  dać łapówkę 
majstrom w n atu rze : m ąkę, kartofle itd. Po  c a ­
łodziennej pracy , m uszą robotnicy od cz a su ''do 
czasu  pracow ać jeszcze 2—3 godziny u maj­
stra, z k tórych  każdy posiada m ajątek  obrabia­
ny kolejno ręk am i robotników.

Młodzi robotnicy przyjm ow ani są „na p ró ­
bę" n a  5—6 m iesięcy bezpłatnie, a  po tym  ter­
m inie wydalani.

Oto dola polskiego robotnika w  żydowskiej 
fabryce!

/ ^
T R Z C IA N IE C  pow. Dobrom!!.

Żydzi rujnują ziemię polską.
W łaścicielem  m ają tk u  w T rzciań cu  jest  

E u stach y  hr. Dzieduszycki. Dawniej był to 
w spaniały  m ajątek , dziś ruina, ale bo też w ła­
ściciel jogo, 27-letni (!) E u stach y  hr. Dziedu­
szycki, k tóry  tylko za pośw iadczeniem  księdza  
ruskiego (gdyż polski odm ówił), iż jest „kom pe­
tentn y" do objęcia w  zarząd m ajątk u , otrzym ał 
tę ziemię od U rzędu Z iem sk ieg o ...

M ajątek ten liczył 1.600 m orgów  z lasam i, 
obecnie niem a naw et 600 m orgów ! Żydzi zaku­
pili za bezcen i pola i lasy. W  pozostałych la­
sach  Dzieduszyckiego tn ą  drzewo bez m iłosier­
dzia i rachu n k u  —  nic dziwnego w ięc, że m a­
jątek  niegdyś tak  w spaniały  — dziś zmienia 
się w pustynię. Pozostały  m ajątek  w ydzierża­
w ili żydzi n a przeciąg 6 łat (nie chcieli n a  9 la t, 
jak  ch ciał D zieduszycki) pewni, że i w  tych  la­
tach  zag arn ą go w  całości.

I od czegóż są w ładze i urzędy ziem skie?! 
Czyż nie w idzą dew astacji ziemi polskiej ręk a­
m i żydów ?!

W Y S O C K O  W Y Ż N E .

Skandaliczna sprawa.
Przed dwom a la ty  wniósł 'zarząd Kółka rol­

niczego w  W ysocku W yżnern (pow. T u rk a n. 
Stryjem ) ofertę do D yrekcji Okręgu Skarbow e­
go w  Sam borze w  spraw ie koncesji n a  hurtow ­
nię tytoniu.

Ponie\Vaż Kółko rolnicze nie posiadało mo­
żnych protektorów , jakich  m ają  żydzi — załat­
wienie spraw y przeciągnęło się aż do zeszłego 
tygodnia i to z tak im  rezultatem , że hurtownię 
pozostawiono dalej w rękach żyda, nawiasern  
m ów iąc bardzo bogatego, Jęska Bartha, a  Kół-, 
ko rolnicze jeszcze n a koniec oczerniono.

W  „Kurjerze Poznańskim " zam ieszcza E d ­
w ard Ligocki entuzjastyczną ocenę sztuki:

„ L ite ra tu ra  —  pisze —  odchodzi tu  w  
k ąt, a  na horyzoncie życia  narodu  w y rasta  
Czyn... „A n tych ryst" w inien stać się jednym  
z głazów  w ęgielnych znajom ości spraw y ż y ­
dowskiej w  Polsce. K ażdy P olak  zapoznać 
się w inien z dziełem Rostw orow skiego. W y ­
rosło ono z najgłębszej spekulacji m yślow ej 
—  ale jest proste, dostępne dla ogółu, z a j ­
m u jące nad w yraz. Pierw szorzędny m ater- 
ja ł do sam ouśw iadam iania narodow ego. 
Kto chce zrozum ieć, do czego żydostwo dąży, 
co chce uczynić z P olsk ą —  i jakby w yglą­
d ała  ta  Polska, o ilebyśm y hydrze łba nie 
urw ali —  winien się zapoznać z „A ntychry­
stem ", iść do teatru , czytać drukow ane w y­
jątk i dzieła. Każdy, kto może w ydać parę  

złotych, w inien pójść do teatru . W ięcej, po­
w iem  —  lepiei odm ów ić sobie naw et czegoś 
z rzeczy niezbędnych, odłożyć p arę  w ydat­
ków na później, a  pójść do teatru . Rzadko  
się bowiem n ad arza ta k a  sposobność kształ­
cenia sum ienia narodow ego i św iadom ości 
polskiej.

Problem at żydowski w  „A ntychryście" 
postaw iony jest po m ęsku, jasno i dobitnie:

„... niem a zgody, 
gdzie żyją w  jednym  k raju  dwa żywe narody**.

A sym ilator G rynsztajn jest trak tow an y  
jako przeżytek. Może z niego w yróść albo 
Bienenstock, albo nieszkodliw y mąr-iwoda, 

w prow adzający chaos w pojęcia nasze o isto ­
tnym  ch arak terze żydostwa. Są zresztą  
wszędzie odslepcy. N iem asz dziś m iejsca
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;\W.. W ysocku W yżnem  jest 11 proc. żydów i 
k ażd y z nich  posiada jak ąś koncesję na h an ­
del, bądź na sklep tow arów  m ieszanych, w y­
szynk wódki, trafikę itd., a  kiedy Kółko ro ln i­
cze w ystąpiło z ofertą, jedyne chrześcijańskie  
przedsiębiorstw o, odejść m usiało z kw itkiem ! 

Czyż to nie sk an d al?!

FELSZTYN.
Tutejsze m ieszczaństw o oczekuje niecier­

pliwie n ad ejścia  każdej soboty, kiedyto odczy­
tuje się wspólnie artyk u ły  ulubionej gazetki 

(„H asło N arodow e". ,
To zainteresow anie się m ieszczan tu tej­

s z y c h  kw est ją żydow ską jest objaw em  bardzo 
dodatnim , gdyż otw iera oczy na grożące nie­
bezpieczeństwo ze strony żydów. A jest się cze­
go obaw iać, gdyż m iasteczko nasze liczy 1.«j0u 
m ieszkańców , w tem  800 żydów. H andli żydow­
skich jest 60, a  katolickich  zaledwie 5, które  
z powodu braku gotów ki i, nieprzebierającej w  
środkach, konkurencji żydowskiej, chylą się do 
upadku.

■ Z rynku już praw ie w szystkich Polak.>w  
żydzi w yparli, teraz  kolej n a  boczne uliczki.

MIELEC.
Wszędzie żydzi.

Czas już skończyć z panoszeniem  się^ ży­
dów w  sali „Ochotniczej S traży P ożarn ej" w 
M ielcu. Ubiegłego roku odbyło się k ilk a zabaw  
i  przedstaw ień żydowskich, ostatnio w  m iesią­
cu  lutym , odegrane zostało przedstaw ienie p. t. 
„Der Dorls Jing”. N aczelnikiem  Straży jest ad­
w okat p. Dr. A. Dziadyk. Mimo, że s ta ra  się o 
m aterjaln e podniesienie tej instytucji, nie m o­
żna tego ścierpieć, jak  również, by w jego kan- 
celarji adw okackiej rozpościerała się solicyta- 
.torka żydów ka p. Kirschenbauml No, ale czego 
nie robi się dla interesu...

W styd  obyw atele!

PRZEMYŚL.
Smutne rzeczy.

Podczas, kiedy w  innych m iastach  Polski 
wre p ra ca  w  kierunku odżydzenia, P izem ysl 
śpi pogrążony w letargu  żydowskim.

Nie dziwota. Bo też i m a Polaków , o k tó ­
rych tylko ze sm utkiem  m ów ić m ożna.

A m ianow icie:
1) Adwokata Dra Błażowskiego, który ży­

dowskiej spółce Pinsel 1 Landessnan w ynajął 
plac n a  skład drzew a i w ęgla i to już pod sa ­
m ą k ated rą , by w  czasie najsolenniejszych n a­
bożeństw  w  nasze św ięta w rzała tam  robota.

2) Z nana i na poparciu  jedynie polskiego 
społeczeństw a w yrosła firm a Em il Piskorz, za 
ąyndvka m a żyda F ry d ery k a  Gottlieba.
Z; 3) Firm a Wawrzecki i Ska w ystaw y skle­
powej użycza żydow skiem u kinoteatrow i „Olim-
p ja "  n a  reklam ę.

4) Niby polski kinoteatr „Polon]a" Szan-
JJBLISłJUKS?-'

w  Polsce n a  kom prom is. Jest w alka. Uoso­
bieniem  w alki w tragedji Rostw orow skiego  

jest szynkarz L ejb a Bienenstock.
Główną osobą sztuki oprócz Bienensto- 

ck a, jest józei, służący, cziowiek słaby i 
chw iejny, u legający  podszeptom, w które  
sam  nie w ierzy, żarty  zaw rściam i i  bolącz­
k am i nędzy, podsyconej jadem  propagandy... 
Józef, w  obliczu splotu w ypadków  czuje  
się nagle Polakiem . Z bombą w ięltu  staje  
nagle jako sędzia i m ściciel wobec bandy  
zrew olucjonizow anego cham stw a. W  czło­
w ieku słabym  budzi się nagle bohater. S ta ­
je  przed nam i P olak  z krw i i kości, cudo­
w ny, jasny, ofiarny ch arak ter polski. Rzuca  
bombę w tłum  bolszewickiej szarańczy, sam  
ginie, ale ra ta je  sztan d ar — staje  się n ie­
św iadom ym  chorążym  sztandaru. U m iera ze 
słow am i w iary  w Polskę n a  uściecb. T acy  
ludzie godni są  leżeć pod płytą grobową 
N ieznanego Żołnierza.

W  interp retacji typów Polski w spół­
czesnej jest u  R ostw orow skiego sporo gory­
czy — ale też nie brak  spraw iedliw ości. W i­
dzi on dobre i złe. W idzi to życie, jakiem  
ono jest. Nic nie idealizuje. W  b arw ach  re ­
alnych  pokazuje nam  żyda i trak tu je  bez­
stronnie Poiak,ą.

... Fakt-, że Rostw orow ski stan ął w sze­
regu  czynnych bojowników spraw y narodo­
wej i Z rzad k ą dziś b raw u rą i odw agą cy ­
w ilną rzucił w szystkim  ciem nym  siłom w y ­
zw anie — jest dla nas w szystkich chlubą i 
otuchą".

cera 1 Strońskiego, żydow ską k ap elą u rozm aica
w ieczory.

5) Pod firm ą Roman Gorgolewskl przy u l . ' 
Słow ackiego k ryje się sklep żydowski, a  tegoż 
p an a Gorgolewskiego przed w oiną sprow adziła  
o rgan izacja  narodow a, by stw orzyć placów kę 
polską, jakiej nie było (handel żelaza) i tylko  
dzięki staran iom  tejże organizacji, uzyskał w  
najlepszem  m iejscu  sklep i dorobił się m a ją t­
ku i trzech  sklepów n a  to, by jeden odsprzedać 
żydom.

C) N aw et Sokół, przed w ojną pracow ity i 
wysoko dzierżący sztandar narodow y, usnął i 
śpi snem- błogosławionego — nie, przepraszam  
—  dał znak życia : wynajął salę na bal 8 mar­
ca br. tym właśnie, którzy rzucili hasło „Niech 
żyje Judeo-Polska", żydowskim akademikom.

RZESZÓW.

D nia 22 lutego br. odbył się w Rzeszowie 
w  sali „Sokoła" przy bardzo licznym  udziale 
przedstaw icieli w szystkich sfer w iec, urządzo­
ny przez tutejszy Oddział Tow. „Rozw ój", na  
k tórym  uchw alono n astępujące rezolucje:

1) Ze względu na to, że Państw o Polskie  
posiada już około 5 m iljonów  żydów, którzy  
zagarnęli w  swe ręce cały  praw ie handel i 
przem ysł, a  którzy nigdy nie okazali się oby­
w atelam i Polski, protestujem y przeciw  nadaniu  
obyw atelstw a 500 tysiącom  żydów, którzy nie­
tylko będą zaszczepiać ideje bolszewickie u  
nas, ale nadto ch cąc żyć, będą m usieli ciągnąć  
sólti żywotne ż narodu polskiego. Zebrani zw ra­
ca ją  się do Rządu i Sejm u polskiego, aby tym  
żydom  obyw atelstw a odmówiono.

2) W obec usiłow ań R ady N aród, żydow­
skiej olcolo cofnięcia zarządzenia Prezyden ta co 
do rew izji końcesyj n a  sprzedaż wyrobów m o­
nopolowych (trafiki, szynki itd.), zebrani zw ra­
ca ją  się do Rządu i» Sejm u, aby usiłow ania te 
sparaliżow ał, bo koncesje należą się w  pierw ­
szym  rzędzie tym , którzy za Ojczyznę w al­
czyli.

3) Zebrani zw racają  się do R ządu o jak- 
najszybsze w ykonanie rozporządzenia P rezy­
denta o odebranie lionceśyj monopolowych tym  
osobom, któro ■ ich sam e nie prow adzą, lecz z 
żydam i w  cichej lub jaw nej spółce, albo przez 
wydzierżawienie zyskam i się dzielą.

4) Zebrani, u znając ideę „Rozw oju" —  
swój do swego  po swoje — za jeden z funda­
m entów  budowy niepodległego, silnego P ań ­
stw a Polskiego, postan aw iają ideę tę w  czyn

W  ostatnich  czasach  cała  P olsk a zalana  
w prost została przez m asy agitatorów  osław io­
nej sekty „Badaczy P ism a Świętego". B adacze  
pism a świętego zak ład ają swe kółka nietylko 
po miastach całej Polski, ale naw et i po wsiach. 
A k cja „B adaczy P ism a Św iętego", to jedno o- 
gniwo w akcji całego łań cu ch a n ajrozm ait­
szych sekt am erykańskich , które po wojnie 
światowej runęły n a Europę.

W edług inform acji żydowskiego pism a w  
języku hiszpańskim  „L a rev ista  del m undo" w  
Buenos A yres, 30 sekt amerykańskich połączy­
ło się ze sobą, aby w ysiać do E uropy dla pro­
pagandy

sto tysięcy misjonarzy
dla k tórych  w yznaczono m iljard  trzysta miljo­
nów dolarów.

I oto obecnie, jak donosi tygodnik w ar­
szaw ski „Pro P a tr ia " , okazało się, że akcja Ba­
daczy Pisma świętego finansowana jest 

przez... żydów!
W  ostatnich  czasach  odbył się bowiem w  

Szw ajcarji proces sądowy, k tó ry  odsłonił w ca ­
łej jask raw ości zam iary żydostwa.

Ja k  podaje „G azeta kościelna archidjecezji 
bam berskiej" (Szw ajcarja) (z dn. 14. X II. 1924 r.), 
lekarz Feb rm an n  ośw iadczył n a jednem  ze 
zgrom adzeń publicznych w  St. Gailen, że ta  k o ­
losalna propaganda antyreligijna, upraw iana  
w Szw ajcarji przez „badaczy pism a", jest fi­
n ansow ana przez międzynarodowe żydostwo. 
Żydostwo m ianow icie jest zainteresow ane  

w wywołaniu wśród chrześcijan zamieszek, 
które m ają  ułatwić żydostwu osiągnięcie celów 
dla niego pożądanych.

w prow adzić u  siebie i zachęcać innych' do przy­
stępow ania do Tow. „Rozwój".

Pow yższe rezolucje przesłało Prezydjum  
w iecu na ręce Klubów poselskich N. D., Ch. D.t 
Ch. N., Zarządu głównego Tow. „Rozw ój" w; 
W arszaw ie i Z arządu okręgowego w  K rak o­
wie.

„GNIEZNO”
Związek kupców branży kolonjalnej w Gnieź­
nie uchw alił n a zebraniu w dniu 27 lutego 1925 
roku  w yrażenie czci i sym patji R edakcji „Ha-, 
sła  N arodow ego", rów nocześnie wezwał wła­
snych członków jakoteż bratnie Zw iązki Ku­
pieckie i Przem ysłow e w W ielkopolsce i na 
Pom orzu do intenzywnego popierania prenu­
m eraty  i rozpow szechniania tego, dla społe­
czeństw a chrześcijańskiego i dla dobra całego 
k raju  w ysoce pożytecznego -czasopism a, wresz­
cie do um ieszczania w tem  czasopiśm ie inse- 
ratów . W . K.

BOŁSZOWCE koło Halicza.
Walka o polskość miasta.

M iasteczko Bołszowce, położone na głów­
nej linji kolejow ej Lw ów — Stanisław ów , idą­
cej dalej aż do Czerniowiec, po lewej stronie  
Dniestru, słynie ze sw ych targów , n a k tórych  
sprzedaje się dużo koni, bydła, zboża, drobiu  
i t. d. Z okolicznych m iast i m iasteczek zjeż­
dżają się tu  kupcy, natu raln ie żydowscy, na 

: kupno i robią n a  tem  niezłe interesy.
Cały rynek m iasta  p r >*5 jednej kam ienicy  

ap tekarza, w rękach żydow skich. U lice główne 
i n a peryferiach  rów nież żydowskie. O k ato li­
ckim  handlu m ow y niem a. Po w ojnie zaw ią­
zało się jednak tu  Kółko Rolnicze, prosperują­
ce bardzo dobrze. Oprócz tego jest 12 kupców  
polskich. Je st to stosunkowo duży krok w kie­
runku w alki z zażydzeniem  m iasta .

IW JE.
Sami żydzi.

I u  nas w  Iw ju istn ieją  P olacy , którzy k a r­
m ią żydów sw ym  Chlebem. I tak  ii. p. por. rez. 
St. W ojciechow ski w ydzierżaw ił restau rację  
sw oją żydowi Gierszowiczowi. Inny żyd, Mar- 
golin, dzierżaw i również restau rację  od por. 
Siem anow skiego. Sklep wódek m iejscow ego go­
spodarza H olaka w ydzierżaw ił żyd Stecki. 
Sklep wódek niejakiego K ruszyńskiego, prze­
m ysłow ca, którego nikt w  Iw ju  nie zna, dzier­
żaw i również żyd Fisilew ski ze wspólnikami.

Jednem  słow em : P olacy  w szystkie handle  
i  oddali żydom do ręki!

Dr. F eh rm an n ‘a  zaskarżono o oszczerstwo 
do sądu okręgowego w  St. Gallen. Ciekawy  
przytem  był skład osobowy oskarżycieli: jako  
Kierownik „badaczy pism a" zgłosił się do sądu  
Konrad Binkele, w ystępujący w Śt. Zjednoczo­
nych, jako Binggele, którego jednali w łaściw e  
nazwisko żydowskie jest Pinkeles.

Spraw ę prowadziło biuro adw okackie Li- 
berm ana w Zurychu (odprysk latorośli g alicy j­
skiej), z ram ien ia  którego w ystępow ał dr. 
R eichstein, żyd z Polski.

O brońca oskarżonego n a  dowód praw dzi­
w ości tw ierdzenia swego klijen ta, przedłożył 
sądowi
oryginalny list masona wyższych stopni, żyda,
z d atą  27. 12. 1922 r., w  k tórym  to liście było  
dosłownie pow iedziane:

„...my dajemy „badaczom pisma” w 
wiadomej bezpośredniej drodze znaczną 
kwotę pieniędzy, zaofiarowaną przez pewną 
grupę braci (w znaczeniu m asonów , przyp. 
au to ra), którzy zarobili na wojnie kolosal­
ne pieniądze. Dla ich grubego portfelu suma 
ta nie gra nawet żadnej roli. Oni są ży­
dami...”

L is t powyższy kończył się w  słow ach na- 
! stęp u jących :

„...zasadą, która ma na celu podbój da­
nego kraju, jest wykorzystać jego słabości, 
podkopać jego podwaliny. Katolicy i ich 
dogmaty stoją na przeszkodzie naszym pla­
nom, a zatem musimy wszystko czynić, aby 

I zmniejszyć ilość zwolenników wiary kato-

I lickiej oraz ją ośmieszyć”.
Dr. F ebrm an n  zaofiarow ał się dostarczyć

„Badacze pisma św.” agitują za pieniądze
żydowsKie.

M

Najazd B a d a cz y  Pisma Świętego na PolsKę i całą  Europę. Senzacyjny proces w Szwajcarji.
Selfcińrze na żołdzie żydowsKim.
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sądow i jeszcze dalszych dowodów praw dy, sąd  
jednak ograniczył się, jako w ystarczającym , 
Przytoczonym  dokum entom  i uznał tw ierdzenie 
dr. Ę eh rm an n ‘a  za udowodnione.
^ Jakaż zbieżność ak cji żydowskiej n a  te re ­
nie Polski, dalekiej S zw ajcarji i niew ątpliw ie  
innych k rajów !

Społeczeństw o polskie zrozum iało teraz, 
skąd B adacze P ism a Świętego rozporządzają  
tak wielkiemi sumami pieniężnem i, którem j 
rzucają na prawo i lewo celem zjednania sobie 
zwolenników. Żydzi są  tym i, którzy im  te pie­
niądze dają. W  ich  interesie loży dyskredyto­
w anie relig ji katolickiej i w alk a  z nią.

W ierzym y, że nasze społeczeństw o nie da 
się jednak w ziąść n a lep dolarow ym  argum en­
tom  „B adaczy P ism a Świętego1' i odrzuci precz  
od siebie w szelką ag itację  sckciarzy .

O rewizję Koncesji.
M ipK ISZ  STARY pow. Jarosław.

K oncesję n a  wyszynk m a K alz Gitla, w ła- | 
ścicielka 11 m orgów  pola, dom u oraz inw enta­
rza  żywego i m artw ego. Prócz tego dzierżawi; 
on a od w łaścicielki dóbr w M iękiszu S tarym  
Zofji Zajączkowskiej, 5 m orgów  pola.

FELSZTYN.
Koncesje n a w yszynki posiadają n astęp u ją­

cy żydzi:
1) Strassfeld Lea, w łaścicielk a dom u,
2) Erdmann Chaim, w łaściciel hurtow ni ty ­

toniow ej i w łaściciel dom u,
3) Korach Leib, właściciel domu,
4) Frenndel Hersch, w łaściciel dom u,
5) Goldfischer Abraham, w łaściciel dom u  

w Felsztynie i sklepu w  Sam borze.

POSADA FELSZTYŃSKA.
Koncesję n a  drobną sprzedaż tytoniu  po­

siad a  i w ykonuje Kornbluth Moses, w łaściciel 
2 domów.

SUCHODÓŁ pow. Kopyczyńce. .
Koncesję n a  sprzedaż wódki I tytoniu o- 

trzym ał jeszcze od w ładz au strjack ich  żyd 
Fischbach Josel, w łaściciel 5 m orgów  pola, k tó ­
re w ydzierżaw ia.

M ieszkańcy Suchodołu donosili do Izby i  
Skarbow ej w  K opyczyńcach, że fałszuje wódkę.

Ciekaw em  bardzo jest to, że wyrobów tyto ­
niow ych nie chce sprzedaw ać za pieniądze, 
tylko za ja ja . Za papierosa pobiera jedno jajko.

KOŚCIEJÓW koło Kulikowa.
K oncesię n a sprzedaż tytoniu m a i sam  ją  

w ykonuje żyd Secker Rubin. Jest on w łaści­
cielem  dużego dom u, zabudow ań gospodar­
skich  i ogrodu. Inw entarz żywy składa się z 3 
krów  i p ary  koni. N adto handluje on zbożem, 
bydłem oraz potajem nie sprzedaje ocet, czorni- 
dło, drożdże, m im o, że nie m a  n a  to pozwole­
nia, ani żadnego podatku  z lego tytułu  nie 
płaci.

WYTRZYSZCZKA pow. Brzesko.
W  roku 1910 o trzym ał od w ładz a u stria c­

kich koncesję n a  w yszynk wódek żyd Schweich 
Józef. Żyd ten jest w łaścicielem  dom u o 6 ubi­
k acjach , sklepu w  tym że dom u, kam ieniołom u, 
jest dostaw cą m aterjałów , potrzebnych do re ­
gu lacji D unajca oraz w łaścicielem  3 m orgów  
pola ornego i dzierżaw i jeszcze 6 m orgów  w 
gm inie Będzieszyny.

MŁYNNE pow. Limanowa.
W łaściciel 20 m orgów  dobrego pola, żyd 

Korn Mendel, posiada i w ykonuje koncesję na  
wyszynk wódek i trafikę, m im o, że w  tejże  
w si są  biedni inw alidzi i biedne wdowy.
KRYNICA-ZDRÓJ.

Jed n a z najw iększych will w K rynicy-Z dro­
ju^ „W illa trzech  róż", zbudow ana w ogrodzie, 
pierw otnie w łasność Znam irow skich, później 
Św iątkow skiej, a obecnie żydowskiej spółki 
„Ilotel K rynicki", m a  być sprzedana n a licy ta ­
cji łącznic z ogrodem w sądzie w. Muszynie. 
Żydzi m ają  s«/40, a ostatni w łaściciel katolik  

W illa ta  jest ostoją żydostw a w  K rynicy, 
gdyż prócz licznych m ieszkań, m a w ielką czy­
telnię pism  żydow skich i kuchnię koszerną. 
Przepisy  talmudj^czno są  tak przestrzegane, że 
w czasie szabasu nie wolno n a sali palić ty to ­
niu.

Obowiązkiem Polaków  jest w yrw ać tę śli­
czną realność z rąk  żydow skich i rozbić w ten 
sposób gniazdo żydowskie.

Byłoby bardzo w skazane, aby nasi księża 
biskupi z Jego E m in en cją  K siędzem  . Prym a­
sem  na czele, k tóry  już w ubiegłym  rok u  inte­
resow ał się tą  w illą, stan ęli do licy tacji i u ra ­
tow ali ją  dla Polski. A k cja  ta  jest tym W ięcej 
w skazana, iż daje się odczuw ać w ielka potrze­
ba sch ron isk a dla przyjeżdżających, coraz li­
czniej, księży.

Spraw a ta  jest bardzo pilna i decyzja m usi 
zapaść prędko, gdyż licv ta cja  m a  się odbyć 
niedługo.

SIERADZ.

Żydzi dzierżawią, żydzi rządzą!w
W ięzienie nasze, jedno z większych' wię­

zień w k raju , posiada w arsztaty  n airozm ait- 
szych fachów , m iędzy innym i tk ack ie ; n iestety  
jednak, przeszło 30 w arsztatów  tk ack ich , w y ra­
b iających  dyw any, jest stale wydzierżawione 
żydowi, m ającem u  fabrykę w Łodzi, k tó ry  za­
biera tam  cały  tow ar. D yrektorem  więzienia 
jest R osjanin  praw osław ny, p. W asiljew .

Elek trow n ia m iejsk a m a  d la zam ydlenia  
oczu d yrek to ra  inżyniera p. W ołkow skiego, 
k tóry  nie m ieszka w Sieradzu i rzadko kiedy  
przyjeżdża; całą zaś elektrownią rządzi — in­
żynier Monie, żyd.

D wa te fak ty  d ają  sm utne św iatło na zu­
pełne nieorjcntow anie się w sy tuacji, lub zu­
pełną obojętność i lekceważenia sprawy naro­
dowej przez władze nrzędowe Rzeczypospolitej.

SANOK. ,

6) Maroszanyi Jadwiga, Ksielowi Kauftei- 
lowi.

7) Sow ińska Ludw iką, Gutmannowi.

WIELOPOLE SKRZYŃSKIE pow. Ropczyc*.
Kancesję na wyszynk wydziorżawił żydowi 

Franciszek Świrad, właściciel domu, 10 mor­
gowego gospodarstwa i jedynego w miasteczku t 
sklepu z wędlinami. ,

FRYSZTAK pow. Skrzyżów n. Wisłokiem, j’
Koncesję na sprzedaż wódek i spirytusu 

posiada żyd Jahre, właściciel piętrowego domu 
i 100 morgów lasu. ......

Żyd Rdssler, właściciel piętrowego 'domu I 
faryki wódek i likierów, ma koncesję na sprze­
daż wódek i spirytusu.

Samuelowicz, burmistrz Frysztaka, pod- 
dzierżawią koncesję na wyszynk wódek żydo­
wi. Jest on handlarzem nierogacizny, właści­
cielem piętrowego domu, 10 morgów pola, 100 
morgów lasu i wedliniarni.

CIESZYNA pow. Strzyżów.
Koncesję na wyszynk i trafikę mai 2y3 

Rock, właściciel domu, 5 morgów pola i sklepu 
korzennego. Pozatem zajmuje się na wielką, 
skalę eksportem jaj.

PUŁANKI pow. Strzyżów.
Koncesję na wyszynk i trafikę ma z'yS Fm- 

sol, handlarz i właściciel gruntu.

Hurtownie soli. ,
Przed p aru  laty  istn iał u  nas tylko jeden 

hurtow ny skład soli w  Składnicy Kółka rolni­
czego i w  zupełności w ystarczał n a  pokrycie  
zapotrzebow ania w szystkich m ieszkańców  S a­
noka i okolicy.

N astępnie udzielono koncesji n a  hurtow ną  
sprzedaż soli Tow. „Narodna Torhowla", póź­
niej w  r. 1922 Konsumowi pracowników pań­
stwowych w  Sanoku, a  jakkolw iek zapotrzebo­
w anie w cale się nie zw iększało i soli było pod- 
dostatkiem  tak  w  hurtow niach, jakoteż skle­
p ach  detajlicznych, udzielono jeszcze koncesji 
n a hurtow ną sprzedaż soli N. Rybowi.

W szyscy hurtow nicy  m uszą m ieć m agazy­
ny n a  sól, zaopatrzone w  tablicę „H urtow ny  
skład  soli", n ato m iast N. Ryb n ic „potrzebuje" 
się do ty ch  przepisów  stosow ać, poniew aż nie 
m a an i sklepu, ani składow ni.

Okazało się w niedługim  czasie, że otw ie­
ran ie tej czw artej hurtow ni było zupełnie nie­
potrzebne, bo w pozostałych 3 sklepach było 
i tak  soli poddostatkiem , a  po o tw arciu  4-ej hu r­
tow ni, skutek był tak i, żo w sklepach katolic­
kich sól leżała po parę miesięcy.

N a skutek starań , poczynionych przez do­
tychczasow ych  hurtow ników  soli —  zarządziły  
tutejsze w lądze zrejonow anie sprzedaży soli w  
ten  sposób, że każdej hurtow ni przydzielono  
odpowiednią ilość kupców -dctajłistów , którzy  
pow inni zao patryw ać się w  sól tylko w  doty­
czącej hurtow ni.

Skutek tego przydziału jest tak i, żc w h u r­
tow niach chrześcijańsk ich  sól stoi niesprzeda- 
p a całyfhi w agonam i (dosłow nie!), n ato m iast 
N. Ryb niemal co tygodnia jeden wagon soli 
sprzeda.

Do tego jednak trzeba dodać, że sól m ożna  
pobrać n a  k red yt 30 dniowy, z czego w ynika, 
że Ryb w cią g a  30 dni trzy razy najmniej obró­
ci pieniędzmi kredytowanymi mu przez Mini­
sterstwo Skarbu bezprocentowo, zaś w  handlach  
katolickich  sól leży po kilkanaście  m iesięcy.

WIŚNIOWA nad Wisłokiem, pow. Strzyżów.
Koncesję na w yszynk lńa żyd Spanier, w ła­

ściciel domu, 10 m orgów  ziemi ornej i zajazdu. 
N adto handluje bydłem  i prow adzi rzeźnię. W  
dzień Bożego N arodzenia ub. r. sprzedaw ał wód­
kę i jeden z p ijących  u  niego, spadł ze sch o ­
dów, w iodących do szynku i zabił się. M a do­
chodzenia z powodu n iechlujstw a w  szynku  

J i sprzedaw ania wódki w dni św iąteczne.
i
* NOW Y SĄCZ. -

W  Nowym Sączu jest w ielu chrześcjan , 
którzy posiadają koncesje n a sprzedaż tytoniu  

j i w ydzierżaw iają je żydom. Oto ich nazw iska:
1) B artk ow ska E m ilja , w ydzierżaw ia J . A. 

j M ahlcrow l.
2) Szcw czykow a A leksandra Morgenster­

nowi.
3) Lipiński Stefan, A. Hochhauserowi.
4) G órka M ieczysław, S. Welnsbergowi.
5) H abela W ilhcim , Salomonowi Lusti- 

. gowi.

KRONIKA.
Bezczelność! Okazano nam  skargę sądow ą, 

n a k tórej um ieszczona jest n astęp u jąca  nie­
m ieck a p ieczątk a; Dr. Adolf Moth lleclitsan  
w alt, K rak au , G rodzkagasse 15, Telefon Nro  
220. P o st —  Sparkassen  —  Konto Nro 148.454.

Tylko w Polsce żydzi, ośm ielają się n a  po­
dobne n aigryw ania, bo niedość, że nadużyw ają  
katolick ich  im ion i polskich nazw isk, to  jesz­
cze podania zao p atru ją  niem ieckiem i p iecząt­
kam i.

Inne narody n a to by nie pozwoliły, a  my 
w szystko tolerujem y i jeszcze ich popieram y, 
podczas, gdy k atolicy  adw okaci ledwie że war 
gotują.

Apteka pod „Słońcem., przeszła w żydow­
skie ręce. Ja k  nas inform ują, ap tek a „Pod Słoń-, 
com " w  K rakow ie, jako rea ln ą  drogą spadku  
po śp. Stanisław ie Jakubow skim , przeszła n a  
jego b rata , B ron isław a Jakubow skiego, człow ie­
k a bez określonego zaw odu, k tóry  w szystkiem  
innem , tylko nie ap tek ą się zajm ow ał i żył jak. 
się to m ów i w ygodnie, bo o prow adzeniu apte­
ki nie m iał pojęcia. U trzym yw ał w niej facho­
wego zaw iadow cę i farm aceu tę, ciągnął zyski/ 
które podobno nie bacząc n a podniesienie ap te­
ki przez sprow adzanie potrzebnych artykułów , 
obracał h a  spekulację ak cjam i i  handel a u ta ­
m i, n a  czem  m iał s trą c ić  poważne sum y.

Otóż w  dniu 20 lutego br. sprzedał p. B ro­
nisław  Jakubow ski tę aptekę żydowi O skarow i 
recte  Chasklow i. Spirerow i, podobno w łaścicie­

l o w i  apteki w M ościskach i w spółw łaścicielow i 
apteki pod „B iałym  O rłem " n a  L in ji A—B  45, 
irańiój że katolicy, zawodowi aptekarze, o kup­
n o 'te jże  darem nie się s tarali.

W  tej nad er sm utnej tran sak cji brał podo­
bno udział p. Rem igjusz W iskida, znany fry ­
zjer i w łaściciel kam ienicy, w  której ta  ap tek a  
się znajduje, od niego bowiem  zależała decy­
zja, czy się n a  dalsze w ynajm yw anie lokalu  
zgodzi, wobec zm iany w łaściciela apteki.

W  ten sposób trzy  apteki w jednej linji po­
łożone (pod „B iałym  O rłem ", pod „Słońcem " i 
„G ralew skićgo", róg ul. Szczepańskiej), znaj­
dują się już w  ręk ach  żydowskich.

F a k ta  te należy jak najostrzej piętnow ać, 
bo coraz częściej P olacy -k ato licy  z lekkiem  
sercem  pozbyw ają się sw ych fortun i oddają je 
w  ręce w raże —  nie zdając sobie spraw y ze 
skutków.

W  interesie całego katolickiego społeczeń­
stw a, a  także ap tekarzy  katolików  leży, posta­
ra ć  się o zm ianę p rzestarzałych  przepisów  o 
k oncesjach  aptek realnych, tj. dziedzicznych, 
by koncesje te zniesiono a  pozostaw iono jedy­
nie koncesje n a  apteki osobowe, nadaw ane ap­
tekarzom  fachow com . —  Je s t to bowiem bardzo  
w ażny dział przem ysłu, w ym ag ający  etyki i 
sum ienności przy •wytwarzaniu środków  lecz­
niczych do ratow an ia  zdrow ia ludzkiego i wi­
nien być prow adzony osobiście przez fachow ­
ców. —  Podczas gdy apteka realn a  przechodzi 
drogą handlu w ręce różnych szm ąjgełesów , 
którzy n ajm ując sobie farm aceutów , kosztem  
katolickiego zdrowia robią brudne interesy.
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Sprzedaw czyki i... głupcy. Do pierw szej ka- 
tegori zaliczyć m usim y p. W olnego, przedsię­
biorcę zakładu  pogrzebowego w Kk-ąkowie, k tó ­
r y  sprzedał kam ienicę pwyr ul. Św. T om asza ży­
dowi, M ethowi —  do drugioj z dodatkiem  w t y ­
tule, gm inę m . K rakow a, k tó ra  w ydzierżaw ia  
na targow icy  m iejskiej trzy duże ubikacje ży­
dowi, W ischnitzerow i za 31 złotych! A gdy 
przyjd ą deficyty, w y P olacy , płacić będziecie 
co raz to nowe podatki...

„Likier F ra u k la " anonsują w pism ach pol­
skich aż do znudzenia. Z aw iadam iam y czytel­
ników, że jest to w yrób czysto żydow ski i n a ­
leży go n a każdym  kroku bojkotować.

F ab ry k a  świec „G lorja" przeszła w ręce  
żydowskie. Z w racam y n a ten fakt uw agę i ap e­
lujem y do w szystkich Polaków , aby w  imię 
h asła  „swój do swego" po sw oje" nie kupow ali 
żadnych wyrobów fabryki „G iorja" i w  tym  
kierunku działali w śród sw oich znajom ych.

Sklep z m aszynam i do p isania przy ulicy  
Senackiej sprzedał Rudolf Nowak żydowi K rem - i 
ierow i. W iszący  szyld z nazw iskiem  dawnego i 
W łaściciela w prow adza w  błąd publiczność. 
Onegdaj weszło do sklepu kilku księży i coś 
kupow ało, co bardzo niem iłe zrobiło w rażenie  
n a sąsiadach . Jesteśm y przekonani, że księża  
zostali w prow adzeni w błąd, apelujem y zatem  
do M agistratu , aby, w razie sprzedaży sklepu  
lub innego przedsiębiorstw a, polecał n aty ch ­
m iast zm ieniać szyld i wy konania polecenia  
przestrzegał.

Nowe, straszne „prześladow ania" żydów w
Rnm unji. Znów w  prasie żydowskiej burza. 
Tym  razem  chodzi o Rum unję, k tó ra  „poważy- 
łh się" uzależnić przyjm ow anie abiturjentów  
szkół średnich n a  uniw ersytet od dokładnej . • 
znajom ości języka rum uńskiego (co za bezczel­
ność rządu  rum uńskiego! —  prżypisek zecera), 
hb, a  żydzi uznają, że jest zam askow any „nu- 
m erus clau su s", w ym ierzony głównie przeciw  
żydom.

Oto do czego doszło już rozwydrzenie ży- 
dostw a. Żądanie dokładnej znajom ości języka  
rum uńskiego, języka państwow ego w  Rum unji, 
uw ażane jest przez żydów za „prześladow anie" 
żydów !

Biedni, „prześladow ani" żydzi rum uńscy!
Żydow scy redaktorzy w w ięzieniu. W  o sta­

tn ich  czasach  nie poszczęściło się prasie żydow­
skiej w  Polsce. D otychczas rząd nasz znosił 
»  pokorą wszelkie oszczerstw a i 'napaści, m io- 
tfane przez pieniących się ze złości żydow skich  
redaktorów  i dziennikarzy. M iarka się jednali 
przebrała i oto cały  szereg piśm ideł żydow­
skich  obłożono aresztem  a  panów  redaktorów  
Wsadzono do aresztów , aby tam  obm yślać mo­
gli nowe n ap aści n a  Polskę, za  „a.-zywdę", ja ­
k a  ich spotkała.

I tak  red ak to r „U nser Folkscajćung", D a­
w id Birnbaum , za szerzenie fałszyw ych pogło­
sek celem  w yw ołania niepokojów, skazany zo­
stał ma 7 dni aresztu . R edaktor „N ajer D or" za  
artyk u ł podburzający, sk azany  został n a  1 rok
AMHWMBB— BHBPBBJ— BBg>atBMHłMtL« .-.jwmw m ap

"ÓWIES SV A L0FSKI
„ZWYCIĘZCA* *

Transport Ówsa Svaldfskiego „Zwycięzca" nad­
szedł ze Szw ecji do magazynów

Syndykatu Rolniczego
w Krakowie, Piać Szczepański L, 6,

Cena 55 złotych za 100 kg. Sprzedaż za go­
tówkę i przy większych wagonowych ilościach 
na miesięczny kredyt. — W ysyłka również za 

zaliczką.

Wtnr Zamiast Tranu w ątłych i anem iczni t S
P o le ca  się znany od la t w ielu

n ?  C *  O  O l  £  m a g is tra  
I L l / U K y L  A. BUKOWSKIEGO

 ___ JĘS5BF8 Rege tr M, Z. P, Nr. 21!,
LABOLATOKJUM CHEMICZNE APTEKI 

Warszawa, ul. Marszałkowska 54
T elefon 13-19 .

Sprzedaż w aptek ach  i składach ap teczn ych .
W ystrzegać się naśladownictwa. 

U W A G A : W szystkie wyroby naszego labora­
torium są zaopatrzone w czerwony podpis': 
"A. Bukowski11 i markę ochronną TrójKat ze 

statywą.

więzienia. Również redaktor „Siedlecer Wo- aresztem  i skonfiskow ano N areszcie rząd nasz  
zrozum iał, że raz  w reszcie : 

pism  ohłbżonp j zuchw alstw u żydowskiem u.
skaząn o n a k a rę  pieniężną. I zrozum iał, że raz  w reszcie należy położyć kres

GftSy szereg łuM Jsausl^ćzasoDism r —  —  ..................................

Sjoniści zapowiadają ostrą walkę
z Polakami!

W  ostatnich  kilku dniach  toczyły  się w  
W arszaw ie obrady I-go ogólnopolskiego Zjazdu  
sjonistów . N a zjeździe przyszło do zjednoczenia 
wszystkich odrębnych organizacji sjonistycz­
nych na terenie polski. v

W  spraw ie polityki palestyńskiej m ają  
sjoniści tw ard y  orzech do zgryzienia, ponieważ  
kilka stronnictw  żydow skich w alczy z sobą o  
palm ę pierw szeństw a w ogranizow aniu i  poli­
tyce P alestyny.

Ciekawe dla nas są .szczególnie polityczne  
uchw ały  zjazdu, które w ypow iadają się za .o- 
slrą  opozycją w  stosunku do rządu  oraz w spól­
ną ak cją  z m niejszościam i narodow em i w  Pol­
sce. Rezolucja ta .^ rz m i: ;

1) B io rąc pod uwagę, że eksterm inacyj­
n a  jiblityka przeciw  żydom  w  Polsce stale  
stosow ana tak  pod względem ekonom icz- 
nym  jak  i kulturalnym  jest następstw em  
antysem ickiego i szow inistycznego pojm o­
w ania Polski, jako pań stw a narodow ego, w  
którem  żydzi trak tow an i są  jako obcy,
I. O gólnopolski Zjazd sjonistyczny w zyw a  
reprezentację żydow ską Sejm u i Senatu, 
aby kontynuowała walkę z polityką ekster­
minacyjną łącznie z temi ugrupowaniami 
demokracji polskiej, jak i niepolskiej, które  
zw alczają szow inistyczną reak cję , dążą do

zniw eczenia ucisku (!) narodw ego i do zre­
alizowania zbiorowego prawa mniejszościom 
narodowym, zgodnie z postanowieniami 
k onstytu cji i tra k ta tu  w ersalskiego. Dlatego 
w inna żydow ska rep rezen tacja  w Sejmie i 
Senacie z całą stanowczością przeciw staw ić  
się wszelkim próbom wyzyskania (!) żydów  
jako narzędzia ucisku narodowego.

2) Ogólno-polski Zjazd sjoiiistyczny wzy­
w a posłów i senatorów  K oła Żyd., aby poli­
tyka ta została przeprowadzona z konse­
kwencją i energją w walce z polityką ek ster­
minacyjną.

R ezolucja pow yższa nie w ym aga kom enta­
rzy. Je s t  dosadna i zbyt chyba ja sn a  i otw arta .

W najbliższych dniach oczekujmy więc 
wzmożonej działalności antypolskiej naszych 
sjonistów.

 ̂ *
R ew elacja! Ja k  się dow iadujem y z „Chwili", 

p. D awidsohn, zag ajając zjazd sjonistyczny w  
W arszaw ie, ośw iadczył, iż sjoniści byli rzecz­
nikami niepodległości Polski. Gdybyż to ten  p. 
D awidsohn zechciał podać bliższe szczegóły  
swego w ynalazku. T w ard a rzeczyw istość ch cia ­
łaby się pogodzić z' tym  okrągłym  frazesem  
k tóry  wszak... nic nie kosztuje.

Nowy ataK żydostwa na Polskę.
Żydow ska ag encja telegraficzna przynio­

sła z Rzym u n astęp u jącą  w iadom ość, silnie  
rozreklam ow aną przez ca łą  p rasę żydowską w  
Polsce, a  m ianow icie:

B yły  p rem jer m inistrów  we W łoszech, 
w ybitny żydowski uczony, prof. Lnigi Lu- 
zatti, w ystosow ał apel do Ligi N arodów . W, 
odezwie swojej prosi prof. L u zatti Ligę Na­
rodów  o w ystąpienie z ostrym ’ protestem  
przeciw ko rządom  państw , k tóre ignorują 
traktat o mniejszościach narodowych, nie 
wprowadzając go w życie.

KraKowsKi

Depeszę pow yższą zam ieściły  w szystkie  
dzienniki żydowskie w  Polsce, jak  zwykle jed­
nak, chytrze i obłudnie nie piszą o tem , iż apel 
Luzattiego skierow any przedew szystkiem  prze­
ciw Polsce 1 Rnmunji, ale „przeciw  niektórym 
now opow stałym  państw om  W schodniej E u ro ­
py, które prow adzą politykę uciska (() wzglę­
dem m niejszości narodow ych w  ogólności, a 
żjd ó w  w  szczególności n a polu socjalnem , eko- 
nom icznem  i narodow em ".

zeK rez. oficerów 
wyrzucił ze swego 
zrzeszenia żydów. 
Dowiedzieliśmy się 
w ostatniej chwili, 
wrócimy do tego.

Brawo.

POLSKI SKŁAD SKOR
i PRZYBÓ RÓ W  SZEWSKICH

S z y m o n  GIBEK
KRU KÓ W , W .  K R Z Y Z A  7 .

D O M  H A N D L O W Y  i REPREZENTACYJNY
CENTRALA INFORMACYJNA GNIEZNO (WiKp.). -  Główne Biura: ul. WhrszawsKa 11.

VI. ODDZIAŁÓW.
I. inform acyjno-Wywiadowczy:

Informuje i przeprowadza wywiady oraz 
transakcje we wszystkich sprawach handlo­
wych, przemysłowych, majątkowych, proceso­
wych, niatryinonjalnych, wolnych posad, mie­
szkań, składów itd.

II. Reprezentacyjny:
Przyjm uje zastępstwa-reprezentacje kra­

jowych i zagranicznych poważnych firm, fabryk, 
przedsiębiorstw różnych gałęzi, oraz towarzystw 
ubezpieczeniowych.

III. Zleceniowy:
Przyjm uje zlecenia na zakup i sprzedaż 

wszelkiego rodzaju płodów rolnych, mąki, ospy, 
nasion, sztucznych nawozów, węgli, drzewa, 
materjałów budowlanych, maszyn i narzędzi 
rolniczych i dla przemysłu.

IV. Komisowo-Handlowy:
Przyjm uje na skład i w komisową sprze­

daż wszelkiego rodzaju towary spożywcze, 
artykuły chemiczne, kosmetyczne i wyroby 
fabryczne.

V. Pośredniczy:
Pośredniczy w sprzedaży i kupnie oraz 

dzierżawach folwarków, gospodarstw, fabryk, 
młynów, tartaków, przedsiębiorstw, kamienic, 
składów itd.

VI. Oddział — Prawniczy:
Udziela pomocy i porady prawnej i wy­

konuje oraz załatwia wszelkie sprawy sądowe, 
administracyjne, towarzyskie itd.

U W A G A :
Kierownictwo spoczywa w rękach osób poważnych i wszechstronnie doświadczonych. 

Wyrobione znajomości i stosunki tak w kraju jak  i zagranicą.
Referencje pierwszorzędne! ! !
Stosowne składnice oraz fachowy personal rozjazdowy stoją do dyspozycji.
Podstawa: Sumienność — Sprężystość — Subtelność! ! !
(Poszukujemy we wszystkich miejscowościach zdolnych agentów i wspóipracownikó w 

których ustanawiamy kontraktownio).
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Świece Kościelne poleca FabryKa świec

ANTONI ROTHE
—  KRAKÓW.

8I

B
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• u
Najdegędniej jeąl zamawiać

meble i wszelkie roboty
w zakres stolarstwa wchodzące

w Stolarni Spółki Akcyjnej Przemysłu Elektrycznego 
» C Z E C H O W I C E «  w Czecliowicacli, Śląsk Cieszyński

Papiery, listowe pocztówki artystyczne, 
albumy, ramki, portfele, karty do gry itd. 

poleca skład papieru i galanterji

MICHAŁ SŁOMIANYI MU
U
Piegi

Kraków, ul. Sławkowska L. 24.

żółte plamy, opaleniznę, usuwa pod 
,  gwarancją aptekarza Jan a  Gadebu-

sch’a „A sela” krem od piegów V* sł. —  1.50 
zł. cały 3 zł. do tego mydło „Axela”, naj­
lepsze mydło toaletowe do codziennego użytku, 
kawałek 75 gr,

Do nabycia we wszystkich lepszych dro- 
erjach, lub wprost od firm y: J, Gadebusch, 
oznań ul. Nowa 7.

N I C I  maszynowe i 
lniane

Bawełny pończoszni­
cze w kolorach

. Kordonki D.M.C.L,V.

Szpagaty konopne i 
lniane

Przędza szewska ko­
nopna

n a  J u m p r yNadeszła &  Tk? tik
s u c h a  v v  £ \  K i l i m y
Z przędzalń polsKich, angielsKich i francuskich

p oleca:

POLSKA CENTRALA HANDLU NIĆMI
S, W E G E N ł i O  i S - K A

W SPÓŁW ŁASCICiELE 
G R O C H O L S K I E J  F A B R Y K I  NICI
Warszawa, Krucza 24, Tel. 13-17 i 223-70

Żądać wyczerpujących ofert i cenników.

Kupujemy surową nie przędzoną wełnę, 
len i konopie.

Oddział detaliczny: MarszałkowsKa 68.

Lasse na jumpry i 
berety

Zephiry rożno-kolor. 
i cieniowane

Jedwabie do robót 
ręcznych i maszy­
nowych

Wigonia do fabryka­
c ji  surowa

Podstaw do dy wanów 
i kilimów

K to chce chodzić długo w bucikach  
i nie mieć nigdy odcisków niech so­

bie kupi obuwie w magazynie:

R. ISSMER
Dawnie! DAN R EB SZ  

w Krakowie. Floriańska L. 17.

P O Ż A R
najm niejszy przy obecnej drożyźnie po­

woduje nieobliczalne straty

B A C Z  NO S  C
Gminy, fabryki, składy towarowe: 

Sikawki, gaśnice, narzędzia, węże, hy­
dranty, armatury pożarnicze. 

Dostarcza skład fabryczny:

TECHNOLIS
Kraków, ul. Długa L . 1.

O G Ł O S Z E Ń I E

Wilii t u l i  tuliły
- -  P O L E G A :  - -  

swetry, dzempry, szale, Kostjumy. 
Kombinacje, garderobę dziecięcą itd.

W yroby pierwszorzędne.

Joanna Winowiczowa
POZNAŃ — Ł A Z A R Z

Głogowska 108.

Kosze z wikliny 
niekorowanej

wykonuje według podanych rozmiarów 
PO PRZYSTĘPNYCH CENACH

WIKLINA I TRZON
Sp. z z o. odp.

w Obrzycku, pow. szam otulski. (W ielkopolska).

POZNAŃSKA FABRYKA 
MATERACÓW WYŚCIELANYCH
nawiąże stosunki handlowe z fabrykami 
i magazynami mebli, hotelami, szpitalami, 
pensjonatami, letniskami, oraz fabryłfami 

łóżeK żelaznych.
Odda chętnie wyłączną sprzedaż solidnej lirm i  

na MatopolsKę, SiąsK Górny i Cieszyński. EJ

Z G Ł O S Z E N I A

W . WALKOWSKI
Poznań, ul. Kwiatowa 8, I. p.

Jan Siekierski
Kraków, Florfańska 30 II p.

naprzeciw domn Matejki.
S L J j , J  wykwintnych materjałów bla- 

watnych z fabryk bielskich i 
zagranicznych.

Ceny fabryczne. Ceny fabryczne.

Prawdziwie cicho piszącą m aszyną jest 
bezwzglądnie tylko

Smith & Bros
Swą nadzwyczajną silną konstrukcją stoi 
n a  wyżynie. O siągnęła rekord światowy. 

G w arancja 10-letnia.

Fsktadzyn:e Ludwik Mksman
Kraków, telefon 32-88 . 

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

„ P o  cenach konkurencyjnych*1
Skład węgla, koksu, drzewa węglowego do 
prasowania, drzewo rąbane bukowe i jodłowe, 
dostarcza wagonowo i częściowo natychm iast:

I G N A C Y  W I E C Z O R E K
ul. Lwowska L. 133. N O WY  S ĄCZ

PORTER ŻYWIECKI wywar browaru arcyKsiąźęcego, zajmuje 
w wytworach poi. browarnictwa czołowe 
miejsce i cieszy się niemal sławą światową

to niezrównany i jedyny —  w swoim rodzaju napój dla zdrowych, a za­
razem środek wzmacniający i odżywczy dla chorych i rekonwalescentów, zale­
cany przez lekarzy-specjalistów, którzy wydają o nim najlepszą opinjęPORTER ŻYWIECKI

GŁOWNA REPREZENTACJA BROWARU ŻYWIECKIEGO K R A K O W -Ł O B Z C  W TELEFON 3040.
P flR T P R ”  7  R rnw nni stosui e sk  od szeregu miesięcy u chorych niedokrewnych i osłabionych, u re-

f f l  Łi U i U n u l U  £«jr * *  konwale.scentów po ciężkich chorobach, połączonych z utratą apetytu, schudnię­
ciem i t. d., a nawet u chorych gorączkujących i u wszystkich stwierdziłem poprawę apetytu, ogólne wzmocnienie, przybytek sił i wagi.

Zastępuje w zupełności podobne wyroby angielskie.

Stwierdzając b. dobre zalety PORTERU i doskonale wyniki używania, zamierzam nadal stosować go w praktyce lekarskiej. Dr Ludwik Sdineide1
Poświadczam, że p. Bronisława Bogdaniowa po przebyciu ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej uzyskała znakomite rezultaty w czasie ozdro 
wionia prny używaniu „PORTERU ŻYWIECKIEGO". Dr Ludwik Wilczyńskit
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Kupiec zdolny, kawaler, 
polak, w średnim wieku, 
dobrze się prezentujący, 
władający poiekim i nie­
mieckim językiem, były 
właściciel interesu (wskutek 
wypadków wojennych stra­
cił cały majątek) poszuku­
je posady zawiadowcy, naj­
chętniej u właścicielki po­
siadającej własne przedsię­
biorstwo handlowe lub prze­
mysłowe, Najlepsze reko­
mendacje!

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Righetce Gniezno, uli­
ca św. Michała 1. 25.
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jj ZAŁOŻONE W 1887 ROKU ZAŁOŻONE W  1887 ROKU 5
I  N AJSTARSZE W PO LSCE 8II1R3 INFORM ACYJNE W  SPRAWACH KREDYTOW YCH

[ H IE R O N IM  W E IS S  I S - K A  i
b ' w Krakowie, uSica- Smoleńska L. H6.
g Z niezrównaną, dokładnością i znajomością rzeczy udziela jedynie fi 
|j m iarodajnych inform acji kredytowych. p
H Prospekty na żądanie wysyłamy opłatnie.
jj Telefon Nr. 24-53. Telefon Nr. 24-53. g
<*B jaja
B B B B B B B B B B B B H B  «XtBSHSBSSBBBBB fSFBBBBBBBBBa^SSISBBH BBaa&iH B^EIBH B

W ła d y s ła w a  W o lty g  i
Kraków - Dębniki.

Przyjm uje wszelkie roboty kaflarskie tak 
w miejscu, jak  i na prowincji, sprzedaje 
kafle i piece różnej jakości po cenach 

konkur encyj ny ch.

W I N A
W Ę G I E R S K I E
m szalne, tokajskie, słodkie i wytra­

wne, wina francuskie, austrjackie, 
hiszpańskie, włoskie i reńskie, 

koniaki francuskie i li­
kiery zagraniczne 

oraz

własnego wyrobu — poleca firmaGłówne Biur© Centralne:
Rynek słowny L  39. Linia A-B.

Telefon Nr. 4102. Telefon Nr. 4102
dawniej H. FRITSCH 

K R A K Ó W ,  MAŁY RYNEK.
UW AGA: Przy zakupnie kilku butelek 

odpowiedni rabat.Przeprowadza transakcje:
Kupna i sprzedaży kamienie, wilie, do­
mów, majątków ziemskich, parcel, skle­

pów i t. p.

Generalna Agencja:
Przy pośrednictwie pożyczek pienięż­
nych, pochodzących z zakładów prze­

mysłowych i kredytowych.
Główna biuro ogłoszeń, sporządzania tłum aczenia ogłoszeń i Reklam.

F iije :
Kraków, Rynek gł. 30. Linia C-D Teł. 3329. 
Zakopane, Krupówki 19. Kruiewska Kuta 

Pudierska 2.
Fiije zagraniczne: Paryż, New York.

poleca do natychmiastowej dostawy :

Muchołapki miodowe z sztyfcikiem z gwa­
rancją za długotrwałą i pierwszorzędną 
jakośó. Czernidło, lakiery, glazury, farby 
do podeszw, atrament i wszelkie inne 
preparaty chemiczne do skór i obuwia. 
Lakier do zabarwania ŻARÓ W EK ele­
ktrycznych we wszystkich życzonych 

kolorach.

Wszelkie wyroby przewyższają sw ą do- 
doborową jakością, tow ar zagraniczny.

Produkcja odbywa się pod stałą kontrolą 
chemika-specjalisty.



tjtr. 12. rH A S Ł O N A R O D O W  K ” Nr. 0

WŁADYSŁAW ROPSKI Cenliala: UfilH. Rynek El. Lii 81 
Rynek fil. 30. Linja El Teletsn 4102 i 352!

Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, will i t. p
MA DO S P R Z E D A N I A  P O N I Ż E J  P O D A N E  O B J E K T A :

Willę 9 pokoji z przy na­
leżnościami w Krakowie, 
i  ogrodem owocowym 4 
m orgi, wszelkierai zabudo­
waniami i t, p. wydzier­
żawi na korzystnych wa­
runkach za czynszem mie­
sięcznym lub' kwartalnem  
firm a Władysława Ropskie- 
go, Centrala Rynek 39 lub 
'Filia Rynek 80. k‘

pół m orga ogrodu owoco­
wego, zabudowania gospo­
darcze, cena wraz z ume­
blowaniem oraz Innemi 
przynależuościami 8,000 zł. 
Sprzeda firm a Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub 
Rynek 30.

Cena 40.000 zł. Sprzeda fir-1 
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39 lub Rynek 30.

SKlep w Krakowie zmiesz 
kamem 2 pokoje kuchnia, 
z urządzeniem i towarem, 
cena 2.500 dolarów. Sprze 
da firma Władysława Rop­
skiego, Centrala Rynek Sb

We Lwowie kamienicę I. 
p. z ogrodem i wolnem 
mieszkaniem. Sprzeda fir­
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub filja Rynek 30.

Dom murowany wraz z 
restauracją i sklepem w 
okolicy Krzeszowic, oraz 
ogrodem 1 mórg. Sprzeda 
firma Władysława Rop­
skiego, Rynek 39, lub R y­
nek 30.

Księgarnię i skład przybo- 
rów piśmiennych, z kom- 
pletnem urządzeniem oraz 
zapasem towarów i t. p. 
(sklep położony w Tarno­
polu) sprzeda firma W ła­
dysława Ropskiego, Rynek 
3y lub Rynek 30.

lub Filja Rynek 30. Kawiarnię i sklep w K ra­
kowie z wolnem mieszka­
niem. Sprzeda firma W ła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39, lub Rynek 30.

W Krakowie kamienicę 
II , p. z oficyną, z wolnem 
mieszkaniem kilku pokojo- 
wem z komfortem, cena 
14.000 dolarów. Sprzeda 
firma W ładysława Rop­
skiego, Rynek 39, lub Ry­
nek 30.

Gospodorstw kilka więk­
szych i mniejszych w Ma­
łopolsce, Kongresówce, Po- 
znańskiem, na Górnem Ślą­
sku i Pomorzu. Ma do sprze­
dania firma Władysława 
Ropskiego, Rynek 39, lub 
Rynek 30.

P arcelę w Krakowie, obszar 
400 sążni, oparkaniona wraz 
z szopami, długości 25 mtr. 
w okolicy dworca tow aro­
wego (ulica Warszawska) 
sprzeda za cenę 2.300 do­
larów, lub wydzierżawi fir­
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39 lub R ynes 30.

W Zakopanem willę L p. 
z pełuym komfortem, oraz 
umeblowaniem/ — Sprzeda 
lub wydzierżawi firm a Wła­
dysława Ropskiego, Rynek  
89 lub Rynek 3 0 .'

W Krakowie kamienicę I I I  
p. wraz z sklepem oraz 
mieszkaniem,przy plantach, 
cena 10.000 dolarów, Sprze­
da firm Władysława Rop­
skiego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30.

W pow. Wielickim mają 
tek ziemski 180 mórg, z 
kompletnym inwentarzem  
martwym i żywym, oraz 
zabudowaniami gospodar- 
ezemi, Sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39, lub Rynek 30.

Wo Lwowie dom parterowy  
wraz z budynkami fabrycz- 
nemi oraz parcela przy sta­
cji kolejowej, eena 4.000 do­
larów. Sprzeda firm a W ła­
dysława Ropskiego, Rynek 
89 lub Rynek 30.^

Willę w Krakowie z wol­
nem mieszkaniem 6 poko­
jowym oraz ogrodem, cens 
5.500 dolarów, Sprzeda fir­
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub Rynek 30.

Poszukuję pożyczki od 
1.000 zł. do 5.000 zł. na hi­
potekę za procentem sto­
sownie do umowy na czas 
kilku miesięcy lub 1 roku. 
Zgłoszenia do firmy W ła­
dysława Ropskiego, K ra­
ków, Rynek 39, lub filia 
Rynek 30.

W Wieliczce dom partero­
wy murowany, zabudowa­
nia gospodarcze, ogród ob­
szar 2 morgi, owocowych 
drzew przeszło 300. Cena 
25.000 zł. > Sprzeda iirma 
Władysława Ropskiego, — 
Rynek 89 lub Rynek 30.

SKlep z urządzeniem i to­
warem, dobrze prosperu- 
jąccy z mieszkaniem, cena 
5.200 zł. Sprzeda firma W ła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39 lub Rynek 30.

Gospodarstwo w pow. 
Chrzanowskim 21 m órg. w 
tem las, łąki itp., dom mie­
szkalny, zabudowania go­
spodarcze murowane. Cena 
15.000 zł Sprzeda firma 
Wladysł. Ropskiego, Rynek 
39, lub Rynek 30.

W Krakowie dom partero­
wy z mansardem, do tego 
2 oficyny* 1 piętr, i parte­
row a ubikacyj 2 1 / ogród, 
wolne mieszkanie itp. Cena 
2.800 dolarów. Sprzeda fir­
m a Władysława Ropskiego, 
Centrala Rynek 39 lub filja 
Rynek 30.

Handel galanteryjny i to­
warów modnycn w Krako­
wie, w Rynku gł. w lokalu 
z dużerni wystawami, obrót 
roczny 20.000 dolarów, go- 
tówka potrzebna 5.000 do­
larów, Sprzedaż połowy 
we firmie Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub 
Filja Rynek 30.

10 minut od Krakowa 
willa murowana wraz z 
domem parterowym, całość 
wolna (8 pokoi 2 kuchnie), 
zabudowania gospodarcze, 
ogród 3/4 m orga, cena 
3.000 dolarów. Sprzeda fir­
ma Władysława Ropskie­
go, Kraków, Rynek 39, lub 
Rynek 30. ./

Młyn wodno - motorowy z 
kompletnym urządzeniem, 
przytem olejarnia urządzo­
na, oraz 31 mórg ziemi, 
dom mieszkalny zabudowa­
nia gospodarcze itp. poło­
żony przy szosie do Kielc.

Kilka majątków ziem­
skich w Małopolsce i Kon­
gresówce ma do sprzeda­
nia firm a Władysława Rop 
skiego, Kynek 39, lub Ry­
nek 30.

koje, kuchnia, we willi w 
Krakowie, za pożyczenie 
na czas 1. roku kwoty 2.000 
dolarów. Zgłoszenia do fir­
my Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub Rynek 30,

W Bochni dom parterowy, 
3 poKoje, kuchnia, sień itp.

UWĄGA! Kaidy, kto chce kupić 
zaufaniem do Głównej Firmy Władysława 
Telefon Nr. 4102 i 3529.

lub sprzedać szybko i korzystnie, łub dobrze ulokować kapitał, niech się uda z całem 
Ropskiego w Krakowie, Centrala: Rynek, Linja A-B 39.Filja: Rynek, Linja C-D. 3G,
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DYREKCJA KOPALŃ W JAWORZNIE
poleca:

po rekonstrukcji sortowni węgiel pierwszej jakości 
dla celów opału domowego, gruby, kostka I. i II. oraz 
dla celów przemysłowych orzech I. i 11. i pospółka-
DOSTAWA NATYCHMIASTOWA, DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.

Przy zamawianiu większych ilości, szczególnie węgla przemysłowego, 
dogodne warunki płatności.

Zapytania należy przesyłać do Dyrekcji Kopalń w Jaworznie.
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S O L E  P O T A S O W E  I K A I N I T
z kopalń w Kałuszu i Stebniku.

Długoterminowy tam kredyt! Długoterminowy tan i kredyt!
N A B Y W A Ć  M O Ż N A :

W  B iu rze sprzedaży „T esp u u we L w ow ie, pl. Sm olki 5 i we w szystkich  S yn d y k atach  
R oln iczych , K ółkach  R oln iczych , K o op eratyw ach  roln ych , R olnikach i wo w szystkich

O rgan izacjach  i firm ach haiidlow o-rolniczyeh.

c r y j a a .:.coa« a u . a v < n ;  i~ i i w m

•J — -  u

O g ło sz e n ie .
K upiec la t 36, żonaty , posiadający  dobre 

św iadectw a, poszukuje stanow iska jako podró­
żu jący , kierow nik —  lub kasjer w w iększym  
m ajątku . B ran ża kolonialno spożyw cza. 

Łask aw e oferty  pod S. P. 30. Dom Pracy, 
telef. 1233, (K raków , S .S. M iłosierdzia).

l/iu k u n u a  , ł ’r a w d ) w  K rakow ie, S to larsk a 6 ,


